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Schiller, dyrektor em teatrów lwowskich.
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Strona 5. Kronika.
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Strona 7. Z sali sądowej.
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PODRÓŻE MIN. SKRZYŃSKIEGO.
Warszawa, 22 maja. (Tel- wt.) (G.) W kolach 

Taktycznych kursuje pogłoska o zamierzonej po­
dróży min. sp raw  zagrań. Skrzyńskiego do stolic 
państw wielkiej koalicji. Podróż nasUiV>iłab_ t 
zakończeniu sesji Rady Ligi Narodów. Koniecz­
ność dyktow ana jest warunkam i wypływającemu 
z ogólnej sytuacji politycznej w Europie.

POLSKA SPŁACA DŁUGI AMERYKAŃSKIE. 
Warszawa, 22 maja- Dnia 21 b- m. poseł pol­

ski w  W aszyngtonie w ręczy! rządowi Stanów 
Zjednoczonych obligacje na sumę 178 mil. doi. a- 
m ortyzow ane pólrocznemi ratami w ciągu 62 lat. 
•W ten sposób dokonany został ostatni akt w spra­
w ie konsolidacji długów polskich w Ameryce.
(A. W.I

Napad bandy dywersyjnej na Polesiu.
Tartak spalony. Urzędnicy zabici i ranni. Mienie zrabowane... a pościg rozpoczyna się

pci IG godzinach.
Warszawa, 22 maja. ( Eel- \' 1.) (G.) Dnia 20 

b. m. o godz. 9 wiecz. ban Ja złożona z około 50 
ludzi dobrze uzbrojonych napadła na tartak  Mi­
chalin w woj. Poleskiem. B tnda wkroczyła w or­
dynku wojskowym z pouw odami. Na komendę 
wydaną w języku rosyjskim banda podzieliła się 
na trzy  części. Jedna grupa spędziła robotników 
pracujących w  tartaku w liczbie około 300, do ba­
raków, drugi oddział obsadził tartak  i biura, trze­
ci zajął budynki mieszKalne położone w odległo­
ści 400 m. od tartaku. K rw aw y dramat rozegrał 
się w  tych właśnie zabudowaniach. W obecności 
żon i dzieci bandyci poczęli rozstrzeliwać urzę­
d n ik ó w  fabryki. Z a b ic i Hfcstari Piotr G a r om  irt 
i Tadeusz K o ś c iu sz k o ; ranni: Oswald Schilke, 
z odniesionych ran umarł potem. Mikołaj Undeł- 
ski, W. Kierzkowski, żona urzędnika. Bork iwa i 
kupiec Segal. g ó r y  za interesami przyjechał do 
tartaku.

Po krw aw ym  wstępie, bandyci przystąpili do 
rabunku. Nie mogąc rozbić pancernej kasy, złu- 
pili składy żywności i mieniep rywatne urzędni­
ków; Undelskiemu zabrali 5000 zł. i 280 dolarów. 
Po jednogodzinnym rabunku bandyci podpalili 
tartak i budynki mieszkalne. Drzewa złożonego 
w stosach — milionowej wartości — ogień nie 
strawił- Tartak i budynki spłonęły. Poczem ban­
dyci rozsypali się linję tyraljerską i zbiegli. Po­
ścig policji rozpoczął się bardzo późno. Charak- 
t.erystycznem jest, iż bandyci zostawili dokument 
wskazujący (g należeli do zw. „VI oddziału dy­
wersyjnego. Oddział białoruski".

■Na niekorzyść stosunków pakujących w wo­
jewództwie wskazuje fakt, iż miejsce napadu od­
ległe jest o 200 kim. od granicy, zaś pościg roz­
począł się dopiero po 10 godzinach od czasu na­
padu.

 nTo----

Amundsen odleciał do bieguna północnego
Wiedeń, 22 maja."#,Neue Fr. P resse“- Amund­

sen w ysłał 21 b m. o godz. 13 z pokładu okrętu 
,Fram“, stojącego w  Spitzbergu, depeszę dono­

szącą. że zdecydował się on dokonać o godz. 15 
próbnego startu z Kingsbay a równocześnie, że 
okręty ;,H«bby“ wyjeżdża na o tw arte morze poza 
granice lodów, by  ewentualnie przyjść z pomocą, 
gdyby ekspedycja musiała opuścić się na .norze.

ot będzie się kierował w  kierunku północnym 
wzdłuż w ybrzeży w  kierunku w yspy duńskiej 

Amsterdamu. W  razie pomyślnego lotu, będzie 
on kontynuow any do bieguna. Jeżeli nie w szystko

pójdzie pomyślnie, nastąpi powrót do Kingsbay 
albo wylądow anie na wyspie duńskiej, by ocze­
kiwać przybycia okrętów. „Neue Fr. iPresse" do­
daje, że postanowienie Amundsena rozpoczęcia 
lotu było niespodzianką, gdyż nieoczekiwano sta r­
tu przed końcem b- miesiąca. W  poniedziałek me 
teorologowie oświadczyli', że stosunki atm osfery­
czne są pomyślne. Jeżeliby przyjąć, że lot się 
udał, to w  chwili obecnej Amundsen i jego pięciu 
towarzj^szy wylądow ali już na biegunie północ­
nym i zajęci są obserwacjami a może zn.ijduja 
się już naw et w  drodze powrotnej. (PAT.)

POGLĄDY RZĄDU ANGIELSKIEGO NA PRO- 
ZYCJE NIEMIECKIE.

Warszawa, 22 maja. „Daily Tełeg." donosi, że 
Chamberlain ustalił już poglądy rządu angielskie­
go na propozycje niemieckie w  sprawie bezpie­
czeństwa. Memorandum jego zaw iera między in­

nymi następujące punkty: Anglja zgadza się na
przystąpienie Niemiec do Ligi Naród, jeżeli Niem­
cy spełnią żądania dotyczące granic wschodnich. 
Pakt bezpieczeństwa nie może zawierać niczego 
coby nie zgadzało się z postanowieniami T rak ta­
tu wersalskiego, dotyczącemi granic wschodnich.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

KUIAI J I P I I R F  I D*a P *■ urzędników i urzędniczek 
i n H I l l U U n Ł .  Z l .  i .  F r y z j e r  Legjonćw 5.

1647

MATRYMONIALNE.

OZYBKO i dobrze wyjść zamąż. I i b  się ożenić, można 
tylko przez Korespondencyjne Biuro Kojarzenia Mał­

żeństw  Grafologa Kozaka. Warszawa, Poczta Główna, 
skrzynka Nr. 438. 1622

KUPNO I SPRZEDAŻ.

C C T A i ś  niezawodna pasta do wygubienia nagniot- 
1 ”  knw (odcisków) na nogach, brodawek na 

twarzy i rękach, znana od 46 lat, wyrobu aptekarza 
E. Sokalskiego w  Kętach. Do nabycia w aptekach i dro- 
guerjach. 1372

CORTEPIAN krotki, krzyżowy, poszukiwana jakość i
1 wygląd, cena bezkonkurencyjna, tylko za gotówkę, 
sprzedam, Skleniarski, Kopernika 26. parter oficyny. 1656

RÓŻNE.

OHAPEAUK-ARTlSTICjUE^ Pracownia kapeluszy, ucze- 
nicy /irot w  Paryżu przyjmuje zamówienia, przeróbki 

gust. robota, wykwintna. Ceny umiarkowane Kraszewskie­
go 11. 10-2. 1330

CZW A LNIA  Słowackiego 2. przyjmuje w szelkiego ru- 
^  dzaju bieliznę do szycia z w łasnego lub dostarczo­
nego materjału. Ceny przystępne. 1609

CAM< USTNA, samotna dama z pięknem nazwiskiem  
szlacheckiem, polskiem, zaadoptuje zdrowe dziecko. 

B liższe warunki .p oste  restante" Lwów, pod „Nazwisko".
16*9

T TN1EWAŻNIAM książeczkę wojskową zgubioną w dniu 
21. sierpnia 1921. w okolicy Janczyna a Narajowa 

na nazwisko Rozwad Ignacy. 1678

T^RAFNIE określam z pisma i fo+ografji charakter i ho-
i  roskopy życia, D ługosza 2. I. p. m. 7. boczna św. 

Mikołaja od 10-7. 1671

I/RA W ATK l przerabia z dostarczonego materjału, rob 
ŁY nowe po cenach umiarkowanych. Gruszecka, Gro­
dzickich 6. 1. p. 1669

MIESZKANIA.

T W Ó C H  KAWALERÓW, bracia poszukują pokoju ume- 
blowanego z utrzymaniem lub bez. Zgłoszenia pi­

semne pod „Embe" lub telefonicznie pod numer 12-80.
1672

NAUKA I WYCHOWANIE.

flIM NAZJUM  Jm. Dr. Nfemca Pełczyńska 28. (Supińskie- 
go) 192516. klasa I. Zgłuszenia uczniów przyjmuje 

leaneelarja codziennie cd  12 30 do 13. 1557

DUCHALTERJ1 (księgow ości) wyuczają, listownie, Kursa 
D  Sekułowie;* W arszaw a, Żórawia 42. Po ukończeniu 
egzamin, świadectwo. Żądajcie prospektów. 1323
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ELAGU EF.STI!
(Niech żyje Estonja!>

Z odm ętów wojny wszechświatowej w y lam­
io się państew ko estońskie, liczące 47‘5 tys. km- 
kw adr, i około 1.125 tys. ludności. Pochodzeniem 
sw em  ludność ta należy do rodziny ugro-fińskiej 
i zrazu zajm owała z pewnością szersze prze­
strzenie nad1 Bałtykiem. Naciskana ze wszystkich 
stron w parta została ostatecznie w  krainę morską 
oblaną z zachodu i północy wodami Bałtyku, ze 
wschodu oddzieloną od lądu potężną rzeką Naro- 
w ą i wieikiem jeziorem Peypus.

SzczepQsśtoński, różniący się od otaczają­
cych go plemion słowiańskich czy łotewsko-litew- 
skich i spokiewniony jedynie z Finnami, osiadły­
mi po drugiej stronie zatoki, zachował sw ą odręb­
ność rasow ą i językową, chociaż poddał się du­
chowej kulturze protestantyzm u, przyniesionego 
na głowniach mieczów kaw alerów  niemieckich.

Dzieje Estończyków do ostatniej doby — to 
dzieje najstraszniejszej niewoli politycznej i spo­
łecznej. Podbici w  początkach XIII. w ieku przez 
walecznych żeglarzy króla duńskiego W aldem ara 
II., k tóry  wprowadził ich w  dzieje ludzkości i za ­
łożył pierwsze m iasta i twierdze, Estończycy 
przechodzą kolejno w  ręce Kawalerów Mieczo­
wych, później do Szwedów, częściowo i przelot­
nie za Zygmunta Augusta i Stefana Batorego do­
stają  się pod panowanie Polski, aby wreszcie 
ostatecznie ulec kosji, rządzącej tu aż do upadku 
cesarstw a.

Rząd tym czasow y Kiereńskiego zgodził cię 
na zwołanie estońskiej rad y  narodowej, mającej 
zadecydow ać o  losach tkraju R ada zebrała się 
14 lipca 1917 i zaim prowizowała w ew nętrzną au- 
tonomję na ziemiach estońskich, obejmujących 
gubemjęi estlandzką i północną część finlandzkiej- 
Gdy jednak do w ładzy doszli bolszewicy, zażą­
dali oni podporządku wania się autonomicznych 
w ładz narodow ych etsoóskiemu ,,sowjetowi żoł- 
nierzy-robotni;ków“. Odpowiedzią na to było 
proklamowanie niepodległości Estonji 24 lutego 
1918 r.

W  tym momencie front rosyjski rozpid ł Trę 
i wojska niemieckie zalały Estonję, niszcząc jej 
państw ow ość. W ielcy właściciele ziemscy, baro­
nowie, w yw odzący się od rycerzy zakonnych 
i szlachty skandynawskiej, wysunęli program  po­
łączenia nadbałtyckich krajów  z Rzeszą niemiec­
ką i skolonizowania poraź w tó ry  żywiołem nie­
mieckim.

Zwycięstw o Eutenty rozbiło te plany, niosą- 
, ce całkow itą zagładę odradzającemu się) narodo­
wi estońskiemu. W ojska i w ładze niemieckie w y ­
cofały się z Estonji, zostaw iając ją oko w  oko 
z bolszewicką Rosją-

W  listopadzie 1918 r. ukonstytuow ał się po­
nownie rząd estoński i rozpoczął gorączkowe 
przygotow ania do obrony kraju przed grożącem

Wojna francus
Paryż, 22 maja. „Matin" donosi, że według 

zeznań jeńców, Abdul Kerim kazał rozstrzelać 
przewódców plemion, które uciekły przed zbliża- 
jącemi się wojsKami francuskiemi, uwięził kilku 
w yższych dowódców i polecił ściąć wszystkich 
dezerterów , jak również przeszkadzających w  
m arszu starców  i m aruderów w  liczbie około 400. 
W e forcie Aidiir znajduje się znaczna liczba ofice­
rów  mających stanąć przed sądem wojennym. 
W śród przew ódców  riffenów szerzy się ryw ali-

niebezpiecZeństwem. Niedługo kazało ono na sie­
bie czekać. W  końcu listopada Rosjanie, prow a­
dzeni przez zdradzieckich komunistów estońskich, 
rozpoczęli pochód i opanowali graniczne miasto 
Narwę. Naprędce tworzona armja estońska przez 
dzielnego generała Laidenera, praw dziw ego bo­
hatera narodowego, zyskała pierw szą pomoc 
w  ochotnikach, w  broni i pieniądzach od Finlandji, 
następnie przybyły, okręty Ententy z amunicją 
i zapasam i wojennymi. W ojska bolszewickie do­
cierały już do Tallina, stolicy państw a, gdy nagły 
atak  ochotniczych oddziałów fińsko-estońskich 
zaskoczył je i spowodował odwrót. Słabe siły, 
działając energicznie, nie dały  wrogowi opamię­
tać się i w ciągu miesiąca przepędziły go z gra­
nic. Rozpoczęła się walka pozycyjna. Zajęci na 
froncie polskim bolszewicy nie byli w stanie 
ściągnąć większych sił przeciwko Estończykom, 
którzy tymczasem doprowadzili swą armję do 100 
tysięcy. B ył to bohaterski w ysiłek ze strony m a­
łego narodu. W reszcie 2 stycznia 1920 r. nastą­
piło zawieszenie broni, a w  miesiąc później za­
w arto pokój. Rosja uznała niezawisłość Estonji.

Ale ten układ traktatow y nie był szczery. 
Nie osiągnąw szy celu w  w alce otw artej z bronią 
w  ręku, chwycono się innych środków. Poczęto 
podm inowywać młode państew ko od w ew nątrz. 
Służyła do tego partja komunistyczna estońska, 
zasilana z M oskwy piemądznii i 'udźmi.

Patrjoci estońscy bronili się! na tern polu nie 
mniej dzielnie. P rz^ cw szy stk ie in  wzmocniono 
element narodow y prfez  przeprowadzenie rady­
kalnej reformy rolnej, majątki barońskie w yw łasz­
czono bez odszkodowania i podzielono między 
bezrolnych, przyczem pierw szeństw o do parceli 
mieli zasłużeni w  walce o wolność obywatele. 
W  ten sposób pow stało około 30 tysięcy nowych 
osad, zmieniając całą strukturę socjalną kraju i raz 
na zaw sze niwecząc tani stan posiadania nie­
mieckiego.

Następnie uchwalono konstytucje, uwzglę­
dniającą najdalej idące wym agania demokracji. 
Ustanowiono więc parlam ent jednoizbowy (Riigi- 
kogu), w ybierany co trzy  lata, w  głosowaniu 
pięcioprzymiotniikowem bez różnicy płci, w prow a­
dzono referendum ludowe dla potwierdzenia naj­
ważniejszych uchw ał parlamentu, zaniechano

ka w Marokko.
zacja i wzajem na nienawiść. Minister wojnj' podał 
się do dymisji, w skutek czego popadł w  niełaskę, 
i został zesłany do Sesuanu. Kontrabanda broni 
prow adzona jest często przy pomocy rzekomych 
m isjonarzy niemieckich i angielskich. Oddziały 
francuskie pod dowództwem generała Chambrum 
stoczyły wczoraj ciężką walkę. W edług pierwszej 
wiadomości 'w ojska francuskie osiągnęły całko­
wite powodzenie. (PAT.)
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stworzenia godności prezydenta rzeczypospolitej, 
powierzając jego funkcje każdorazowem u szefowi 
rządu, odpowiedzialnemu przed pai lamentem.

Mimo tak  radykalnych zasad, pierw otna 
przew aga lew icy w  miarę konsolidacji państw a 
ustępow ała na rzecz grup um iarkowanych. 
W  konstytuancie' (1919-20) trzy  czw arte głosów 
posiadała koalicja socjalistów ,drudowików“ i lu­
dowców, reprezentujących najstarsze tradycje 
estońskiego ruchu narodowego, dziełem tej w ła­
śnie koalicji była konstytucja i reforma rolna. — 
W  pierw szym  parlamencie (1920-23) większość 
przesunęła się nieco na praw o: zjawili się; chrześ­
cijańscy demokraci i agrarjusze, reprezentujący 
bogatych farm erów, którzy po reformie rolnej 
stanowią „wielką w łasność". Ale jeszcze w tedy 
palament był tak  lewicowy, że odrzucił ustawę 
o nauczaniu religji w  szkołach na koszt państwa. 
Z inicjatywy Ch- D. ustaw ę tę poddano pod refe­
rendum, które ją przyjęło. Skutkiem tego parla­
ment został rozwiązany, zgodnie z wymaganiami 
konstytucji. Nowe w ybory (maj 1923 r.) przynio­
sły dalsze wzmocnienie prawicy.

Ośrodkiem rządu stali się agrarjusze wespół 
z chrześc- demokratami, naród, liberałami, osadni­
kami i ludowcami aż do partji pracy. Socjalni de­
mokraci znaleźli się w  opozycji. Ukształtowanie 
takie zmieniło się w skutek przejścia komunistów 
do akcji zbrojnej.

Zamach 1 grudnia r. ub., obliczony na opano­
wanie w ładzy w  stolicy, sprowadzenie pomocy 
z Rosji .i utworzenie republiki radzieckiej, skłonił 
w szystkie partje państw ow e do utworzenia rządu 
koalicyjnego. Istnieje on dotychczas, łagodząc 
antagonizmy w ew nętrzne i zapewniając państwu 
możność spokojnej pracy nad umocnieniem się 
w  obliczu niebezpieczeństw zewnętrznych.

Delegacja, przybyw ająca dzisiaj do Polski, 
jest symbolem tego zespolenia narodowego- 
Składa się ona z przedstawicieli wszystkich par- 
tyj, wchodzących do koalicji rządowej. Możemy 
też w  niej pow itać reprezentację całego narodu 
estońskiego, k tóry  ty le dzielności w ykazał na 
każdem polu.

Niech nam żyją mili goście!
E h g u  Eesti!

W. Giełżyński.

Wystawa „Świtu".
,1 .

D oprawdy, że już. od szeregu  tygodni nie b a ­
w i mię to beznadziejne chociaż uparte w ym yśla­
nie lwowskiem u T ow arzystw u Sztuk Pięknych za 
to, ze mając krzew ienie sztuki na celu, jeno han­
dlem obrazków  się trudni, że zam iast popierać 
artystów ipodlpiiera rożne w cale nie zasługujące 
na konserw ację ofiary nieporozumienia. P rzykro  
mi, iż ńikt z W ydziału T ow arzystw a przekonać 
się nie da, Iż w y staw y  lwowskie, chociaż tak  licz­
ne, są bardziej pocieszne, niż pocieszające, bo w ie- 
cej na nich obrazy boskiej niźli obrazów , więcej 
ludzi pracujących od sztuki niż dla sztuki. Dlatego 
taż nie zaiflcMła naszego se rca  zachw ytem  w ia­
domość, Iż do salonów lw ow skiego T ow arzystw a 
Sztuk Pięknych zjechała1 grupa poznańskiego 
„Św itu", o k tórym  pozatem  m iałem  Pojęcie w ca­
le Pozytyw ne. Bo co a  tego, że spragniony rze te l­
nych wzruszeń estetycznych Lwów zobaczył 
obrazy p. Lama, kompozycje p. Elstera i Roguskie- 
go  posiadające w szystkie dane ku tem u, by  
wzbudizić w iarę w  naturalny ipe# sztuki współ­
czesnej ku odrodzeniu, gdy równocześnie w  sa ­
lach sąsiednich zaw ieszono lichotę, w yw ołującą 
uczucie rozpaczy i przygnębienia. Pan Lam, ma­
larz z kulturą napraw dę niepowszednią, p rzed­
staw ia tyipi „kuibo-prerafaelilsty". Istotne zdobycze 
konstruktyw izm u kubiśtycznego, przy świadomej

nęgacji analizy kolorystycznej1, oto polor współ­
czesny, z jakim zawrócił on do źródeł sztuki z a ­
chodu rom ańskiego. Jego obraz „Don Ki szot 
i Szanso P an so “, jakoteż sześć drzew orytów  na 
tem at tragikom edii życiowej tego spóźnionego ro- 
m antykar św iadczą najwymowniej o kierunku 
twórczości Lama- W  obecnej fazie dąży on ku 
głębiom treści psychologicznej, posługując się 
formą nie tyle uproszczoną co skonkretyzow aną, 
przyczem  zacięcie kubistyczne pomaga mu ty lko  
w  osiągnięciu intenzywności w yrazu. Że lego ro­
dź taj u formę wypowiedzenia się osiągną' a rty sta  
jedynie drogą rozumowania teore tycznego i że 
w  braku  elementu uczuciowego nie długo się na 
w  ten sposób obranej drodze 'Zatrzyma, świadczy 
o tem  „M artwa natura", najmniej przekonyw ający 
obraz z całej galerji w ybitnych dzieł tego artysty .

Kolega Lam a z pod sztandaru  „Świtu pan 
Erwin Elster przedstaw ił się nam  jako pełny  tem ­
peram entu i zmysłu kompozycyjnego kontynuator 
postim presjonistycznych usiłowań d ek o ra tw m e- 
go opanowania p łaszczyzny. Jego „D rw ale", 
Przypom inają „Drwali" Hodlera, k tó ry  nie pozo­
stał bez w pływ u na kom pozycyjne ujęcie „Flisa­
ków", a dalej o ego „Żeńcy", to w edle wszelkiego 
praw dopodobieństw a jeno etan  Początkow y po­
tężnie się zapowiadającej twórczości tego m ala- 
rza-kom pozytora. Pomimo silnie Podkreślonej ten­
dencji dekoracyjnej, p ręży  się w  tych olbrzymich 
Szkicach E lstera życie samo, tem  silniejsze i peł­
ne w e rwy, czem bardziej łam ane j gwałtoynie

teoretycznem  założeniem  kompozycji. Drogą ku 
'prostocie prym ityw u na poły w łoskiego na poły 
rodzimego poszedł trzeci' z przedstaw icieli „Świ­
tu" p. Roguski W ładysław- Jego „Madmma z pa­
sterzami", jakkolw iek słab a  kom pozycyjnie ma 
w sobie dużo z ciszy i p rosto ty  kontemplacjnei 
obrazów średniow iecza w łoskiego. Dużo o duszy 
dziecka mówi portret „Dziecka z zabaw kam i", 
wówczas gdy  ty le  już razy  iDrzeżuty tem at „Ew a“ 
trąci szablonem .

Dobre, jakkolw iek nie w ystarczające dla o 
kreślenia indywidualności a rty sty  rzeczy, w y ­
staw ił p. GosienlewsKi Wiktor, wówczas, gdr- P- 
Mroziński autor nieco tw ardszych  i chropowa­
tych ipejsaży nie powinien był w ystaw iać  swych 
niczego nie mówiących, prawie, że amatorskich 
portre tów  akw arelow ych. R zeźba P- Tagmina Sta­
nisława, chwiejącego się m iędzy secesyjną sztuka 
stosow aną a kubizm em  zawiodła zupełnie. Je2° 
„Rejmont", nie jest ani portre tem  autora „Chło­
pów", ani też  syntezą jego twórczości literackiej- 
Jest to raczej potw orna b ry ła  gliny, niezręcznie 
i odstręozająco W d w pływ em  mylnie pojętego
kubizmu uformowana. Zgoła n i e p o w a ż n e  wrażanie 
w yw ołują koncepcje P. Jagm ina w  rodzaju „My­
śli tw órczej" lub „Myśli óbs trukcyjmej". O wiele 
sym patyczniejsze w rażenie w yw ołują natom iast 
skromne i bezpretensjonalne P o rtre ty  P- Mieczy.

I sława Lubelskiego. (Dok. nast.‘.
M. E lja szew sk i. 
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0 HoftyMitrcijt min. wojny i naczelttego wotóa.
Dyskusja nad projektem ustawy o oiyanizacji naczelnych władz wojsk.

art. 16: M inister spraw  w fjsk . jest w  czasie Po-

Przyjazd p. Urhcza.

W arszawa, 22 maja- Sejmowa komisja spra,v 
w ojskow ych obrdow ala w  d- c. nad projektem  
ustaw y  o organizacji naczelnych władz^ obrony 
państw a. Skreślono art. 15, według którego u- 
chw ały  R. O. P. stanowić miały ogólne dy rek ty ­
w y dla rządu, przezco R» O- P . nabiera cliarakteiu 
organu jedynie doradczego dla rzauu. N astan ie  
przystąpiła komisja do dyskusji ogólnej nad roz­
działem IV. określającym  kompetencję ministra 
spraw wojskowych w zakresie obrony państwa 
i następjiyjjjj rozdziałami, dotyczącym i organiza­
cji m inisterstw a spraw  w ojskow ych. R eferent p. 
Dąbrowski wywodził, iż uprawnienia m inistra 
spraw  w ojskow ych muszą być oparte  na K onsty­
tucji, z której w ynika, że odpowiedzialność za 
kierow nictwo w ojskow e cięży w  całości na mini­
strze spraw  w ojskow ych. W  czasie pokoju jest 
on nie tylko szefem administracji; w ojskow ej, lecz 
jako em anacja rządu, jest dowóacą sił zbrojnych' 
państw a, w czasie wojny jest w  m yśl art- 46 Kon­
stytucji odpowiedzialny za w szystkie działania 
naczelnego w odza a skoro jest odpom edzialny, 
ina nad nim władzę. Naczelny wódiz jest zatem  
według Konstytucji urzędnikiem Rzeczypospolitej, 
podległym  w myśl art. 46 Konstyttucii rządowi za 
pośrednictwem  jednego z ministrów.

R eferent zaproponow ał nast. sformułowanie

Działalność Syndykatu 
Dziennikarzy.

Doroczne Walne Zgromadzenie-
Liczny udział członków i ożywiona dysku­

sja na walnem zgromadzeniu Syndykatu Dzienni­
karzy Polskich, które odbyło się w e czwartek, 
św iadczy o wzmożonym ruchu w łonie zawodo­
wego zrzeszenia dziennikarzy oraz w róży wzbu­
dzenie żyw szego zainteresowania jego działalnoś­
cią wśród kolegów po piórze.

Przedstaw ione przez przewodniczącego dra 
Vogla sprawozdanie W ydziału zaznacza w  części 
ogólnej współudział Syndykatu w  p racy  około 
utworzenia ogólnego Związku Syndykatów  z sie­
dzibą w  W arszawie, który jako organizacja re­
prezentująca całą prasę polską jest pow ołany do 
wchodzenia w kontakt z zagranicznymi zw iązka­
mi dziennikarskimi, do przedstawiania władzom 
potrzeb publicystyki polskiej i pośredniczenia 
między poszczególnymi Syndykatami; w  działal­
ności ich, zmierzającej ku ogólnym celom dzienni­
karstwa- Związek Syndykatów  skutecznie intei- 
wenjował już w  kilku tego rodzaju sprawach. P o ­
szczególne syndykaty dziennikarskie utworzone 
w e w szystkich w iększych centrach w ydaw ni­
czych, poświęcając słusznie wi-ępej uwagi obronie 
moralnych interesów dziennikarzy i zawodu 
dziennikarskiego, ■ (aniiżelij kwejsfjom materialnym, 
podnoszą poziorn prasy a przez tow arzyskie zbli­
żanie praowników  dziennikarskich rozmaitych od- 

•cieni politycznych, polemik' nabierają coraz w ię­
cej charakteru w yłącznie rzeczowego, co w y oho 
dzi na pożytek sprawom  i zw iększa pow agę prasy.

Z działalności Syndykatu na polu lokalnem 
nocuje sprawozdanie udział jego przedstawicieli 
we w szystkich pracach ważniejszych o charakte­
rze narodowo-kulturalnym przedsięwzięć Lwowa, 
dalej w  utworzeniu Syndykatu autorów  i kompo­
zytorów , powstałego z inicjatywy Związku Tow. 
Naukowych, w reszcie przeprow adzenie we Lw o­
wie jednozgodnego postanowienia w szystkich w y ­
dawnictw pism codziennych o minimum Płacy 
stałego, zawodowego- dziennika rza, — jako też 
zajęcie się odnowieniem pomnika na grobie ś. p. 
Hipolita Stupnickiego, zasłużonego- polskiego 
dziennikarza w erze przedkonstytucyjnej austria­
ckiej i zebraniem funduszu na utworzenie stypen­
dium imienia śp. Antoniego Lecha dla pragnących 
się kształcić w  dziennikarstwie.

Z działalności Syndykatu na polu reprezenta- 
cyjnem wspom ina spraw ozdanie -o urządzeniu 
przyjęcia ku uczczeniu poety i k ry tyka prezesa 
Związku Syndykatów  Zdzisława Dębickiego, o 
wydanem  śniadaniu z okazji pobytu w e Lwowie 
prof. Ant- Ossendowskiego, o 30-leciu pracy lite- 
racko-dziennikarskiej Michała„ Rollego, oraz o o- 
gólnej wycieczce prasy nolskUj do Wilna, urzą-

koiu i w czasie w ojny naczelną w ładzą Kierowni­
czą w e  w szystk ich  spraw ach w ojskow ych oraz 
dow ódcą sił zbrojnych państw a, w  czasie w ojny 
oddaje swą władzę nad w ojskam i operującenn 
naczelnemu wodizowi, ponosząc za to  odpowie­
dzialność według art. 46 oKnstytucji. W dyskusji 
która się w yw iązała, zabierali głos przedstaw i­
ciele rządu, generał Zając i podpułk. Pęirażycki, 
k tórzy zaproponowali następujące brzmienie art. 
16: Minister spraw  wojsk- jest w  azasie pokoju 
i w  czasie w ojny naczelną w ładzą kierowniczą 
we wszelkich spraw ach w ojskow ych oraz do­
wódcą sił zbrojnych państw a w  czasie pokoju. —  
YV czasie wojny jest minister spraw  wojsk do­
wódcą sił zbrojnych państwa, k tóre nie zo sta ły  
oddane do dyspozycji nacizeinego wodza.

P- Kościałkowski oświadczył, że należy pod­
kreślić jasno i otwarcie, iż w wypadku wojny, 
minister spraw  wojsk- jes t podległym  naczelnemu 
wodzowi', k tóry  zależy jedynie od pre-mjera i że 
taka pełnia w ładzy naczelnego wodza, może 
uchronić państw o od1 katastrofy . Komisja (posta­
nowiła odłożyć głosowanie nad  art. 16 uo czasu 
omówienia kom petencji naczelnego wodza na w y ­
padek wojny. (PAT.)

dz-onej w  roku zeszłym  przez Syndykat Dzienni­
karzy Polskich w W arszaw ie, w  której wzięło 
udział grono członków lwowskiego Syndykatu.

P rezes poświęcił rzew ne wspomnienie nie­
dawno zmarłemu śp. Antoniemu Lechowi, zasłu­
żonemu dziennikarzowi i pracownikowi na polu 
społeczno-narodowem.

Red- Fryling podkreślił szereg ważniejszych 
spraw, dotyczących życia Syndykatu, poczem 
w yrażono dr. Voglowi za jego działalność podzię­
kę, a radość z Pow-odu odznaczenia go orderem 
„Polonia Restituta", który  to zaszczyt spływa 
i na Syndykat lwowski. Następnie złożono gre­
mialnie życzenia w iceprezesowi Michałowi Rolle- 
mu. — Dyskusja nad sprawozdaniem objęła cały 
szereg zagadnień ogólnych i specjalnych, doty­
czących dziennikarstwa. Wzięli w  niej udział pp. 
Fryling, Medyński, Hausnerowa, Kossak-Pełeń- 
ska, Rosenbergowa, W ł. Szenderowicz, Rolle, 
Blaustein, Petry , Bukowski i inni. Silnie podkre­
ślono między innemi potrzebę osobistego zetknię­
cia się dziennikarzy lwowskich i bliższego zapo­
znania z naszemi kresam i wschodniemi i uproszo­
no p. A. Medyńskiego o zajęcie się, zorganizowa­
niem odpowiedniej wycieczki w  połowie w rześ­
nia. — Zgromadzenie zakończono załatwieniem 
spraw  admiiiiłsracyjnych Syndykatu i wyborami.

W ybrani zostali jednomyślnie: prezesem dr. 
Aleksander Vogel, wiceprezesami: Zygmunt Fry- 
iing i Micnał Rolle, członkami W ydziału: Hausne­
rowa Marja, Hausnerowa Michalina, Konarski1 Je­
rzy, dr. Kordys Roman, Kozłowski Edward, La- 
skownicki Bronisław, Skałak Bronisław  i Szen­
derowicz W ładysław ; członkami Komisji ożyw ie­
nia i przedsiębiorstw: Blaustein Henryk, Hausne­
row a Michalina, Laskownicki Janusz, Petry  lul- 
Aleksandbr, Kossak-Pełeńska Janina, P e try  Jul­
iusz; Komisji rewizyjnej: Bukowski Kazimierz,
Rosenberg Anna, Szenderowicz Leopold; Sądu 
roziemczeeo: dr. Mejbaum W acław , P e try  Juliusz. 
Rnsowski Stanisław  i Zaleski W alerjan.

PREMIER GRABSKI NIE CHCE WYJECHAĆ 
ZAGRANICE.

Warszawa, 22 maja- Dzienniki podają, że le­
karze zalecili premierowi Grabskiemu spędzenie 
urlopu wypoczynkowego w  Karlsbadzie ze wzglę­
du na zdrowie nadwątlone przepracowaniem. P re ­
mier jednak nie chce daw ać złego przykładu
i przez swój w yjazd zagranicę przyczyniać się 
choćby w  stopniu minimalnym do wywozu walu­
ty  z kraju, postanowił w yjechać w  tym roku na 
wypoczynek do Krynicy. (AW.)

BARWY REPUBLIKI CZY MONARCHJI?
Warszawa. 22 maja (Tel. wł.) (G.) Z Berlina 

donoszą, iż wobec zaostrzonego sporu między re­
publikanami a nacjonalistami1 o barw y narodowej 
flagi niemieckiej, min. spraw  wewn. oświadczył, 
iż spraw ę tę należy rozstrzygnąć droga plebis­
cytu.

P rzy b y ł do 1 wowa p- Orlica, znany w arszaw ­
ski k ry ty k  teatralny i teatrolog, w ybitny  szer­
m ierz „Reduty", którego dr. Lam  w  uzupełnionej 
L iteraturze współczesnej Feldmana, zalicza w raz 
z O sterw ą i Limanowskim do osobnej grupy re ­
formatorów. Notujem y odwiedziny tego Pisarza 
tem milej na tern miejscu, że właśnie doszły nas 
głosy prasy zagianicznej, gdzie ukazały  się osta­
tnio ciekaw e fejletony tego k ry ty k a  o proble- 
maeh teatru  polskiego. Zwłaszcza artyku ł jego 
w  „P rag er P resse" (3 maja) umieszczony w od­
cinkach na 3 kolumnach przedrukow any w  w yją- 
:kach w  „Zurcher Zeitung", „W iener Allgemeine 

Zeitung' i, „Lettura" i „Comoedia" w yw ołał szcze­
gólne zainteresowanie w  sferach literacko-arty- 
słycznych zagranicy. W  Paryżu, Wiedniu i Pradze 
bawił p. Orlicz przed 3 tygodniami i podejm owa­
ny był serdecznie. W  P radze odbyło się u d ra ­
m aturga teatru  Narodowego Khola, na którern 
prócz p- Orli cza byli obecni słynny Jewreinow 
z żoną, Karol Capek, autor R. U. R. „Spraw y Ma- 
cróiP|uitosa“, „Owadów", Jarosław  Kwapił, ayr. 
T ea tru  na W inohradach i p. Szubertowa, k tó ra 
pełni funkcje kieownika literackiego tego teatru.

Serdeczne to asty  i interesująca dyskusja 
zwróciły uwagę prasy czeskiej, k tó ra zamieściła
0 tej gościnie dłuższe uwagi-

Obecnie dr. Orlicz, znany i na gruncie teatra l­
nym lwowskim ze sw ojej działalności jako n a ­
czelny red ak to r Sceny  Polskiej i sek retarz  ge­
neralny Naczelnej R ady  artystycznej w  W arsza­
wie — przybył w  celu zebrania rnaterjału d 'a ol­
brzymiego dzieła proipiagandystycznego w 4 języ­
kach: polskim, francuskim, angielskim i niem ie­
ckim, p. t. P o lska  dzisiejsza", które ukaże się już 
z końcem bieżącego roku. Będzie to  monograija 
ilustrowana, która omawia w szystkie dziedziny 
życia kulturalnego, społecznego i ekonom icznego 
Rzeezy|posiPtolitej. Rząd poiski, świadomy powagi 
dzieła, które m a zaznajomić zagranicę gruntowme 
z w artościam i I autorytetem  Polski, skupił do tej 
pracy  najw ybitniejszych p isarzy  polskich.

Nalełży z cafem  uznaniem i satysfakcja pod­
kreślić doskonały w ybórtred: Orlicza jako jednego 
z głów nych kierow ników  redakcyjnych tego dzie­
ła. Red. Olicz udaje się ze L w ow a dalej na objazd 
M ałopolski wschodniej dla zwiedzenia muzeów, 
zabytków , dw orów , w si i poznania najbardziej 
typow ych właściwości Podkarpacia, którego cuda
1 malownilczość krajobrazu mają podnieść w  ilu­
stracjach siłę P lastyczną „Polski dzisiejszej" jako 
dzieła w ybitnie artystycznego .

P. KORFANTY WYKUPUJE DZIENNIK-
Warszawa, 22 maja. (Tel. wł.) (G.) Pos. Kor­

fan ty  kupił wychodzący w  Lodzi dziemnk ende­
cki „Rozwój". W szyscy współpracow nicy pisma 
otrzymali wymówienie-

ZGON MARSZALKA FRENCHA.
W arszawa, 22 maja. (Tel wł.) (G.) Dziś 

w Zamku królewskim  w Deal zm arł m arszałek 
French, dowódca armji. angielskiej podczas wojny 
św iatow ej, po wojnie w icekról Indy do r. 1922.

KRWAWE DNIE W BUŁGARJI.
Sofia, 22 maja. W  procesie przeciw  sposkow- 

com, należącym  do organizacji W ratza, wniósł 
(prokurator o w ydanie w yroku śmieci pzeciw 43 
oskażonym. (PAT.)
NOWA WYPRAWA DO BIEGUNA PÓŁNOC-

N- York, 22 maja. Unit. P ress donosi: Znany 
badacz polarny Mac Milian udał się dziś na po­
kładzie okrętu P eary  do Bostonu. Tutaj mają być 
poczynione ostatnie przygotow ania dla zam ierzo­
nej ekspedycji do bieguna północnego. Okręt eks­
pedycyjny opuści Boston prawdopodobnie 17 
czerwca. W ypraw a odbędzie się na samolotach, 
które będą mogły być użyte tak na lądzie jak i na 
morzu. (PAT.)

Nowy wysoki komisarz dla Egiptu George 
Lloyd liczy lat 46, i jest obok ministra dla Indji 
lorda Birkenheada członkiem partji, konserw atyw ­
nej i przedstawicielem kierunku umiarkowanego. 
George Lloyd by ł zaw sze zdania, że Anglja mo­
że wzmocnić swe panowanie na W schodzie tylko 
wtedy, jeżeli zdecyduje się na przyznanie Indjom 
i Egiptowi równouprawnienia takiego, jakiego za­
żyw ają Boerowie w  południowej Afryce.

■ r  xo -
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L. Schiller - dyrektorem 
teatrów miejskich.

POSIEDZENIE KOMISJI TEATRALNEJ.
W czorajsze posiedzenie komisji teatralnej pod 

przewodnictwem  wiceprez. dra Chlamtacza trw a ­
ło blisko 5 godzin. W  żywej dyskusji zabierał głos 
szereg  mówców, którzy podnosili wysokie walo­
ry  artystyczne, a w  szczególności reżysersko- 
inscenizacyjne najpoważniejszego kandydata na 
stanow isko dyrektora teatrów  lwowskich p. 
Schillera. Na wątpliwości podniesione przeciw ad­
ministracyjnym  zdolnościom kandydata, kwestio­
nowanym  przez pismo Z. A- S. P , nadesłane tu­
tejszemu gniazdu lwowskiemu, a przesłane w  od­
pisie p rzea posiedzeniem w szystkim  członkom 
komisji teatralnej, reagowano argumentami „zbi­
jającymi te zarzuty.

Stwierdzono, że o ile w  teatrze prow adzo­
nym  jako przedsiębiorstwo pryw atne niewątpli­
w ie ma auże znaczenie strona administracyjna, o 
■tyle w  teatrze prowadzonym  przez miasto, dające 
do dyspozycji teatru  swój w łasny urzędniczy apa­
ra t administracyjny, zarzut braku zm ysłu admini­
stracyjnego, naw et gdyby by ł praw dziw y, jest 
niemal bez znaczenia, wobec stwierdzonych w y­
sokich w alorów  artystycznych kandydata.

Celem zupełnej orientacji co do wartości nie- 
tyjko a r t y s t y c z n e j  ale moralnej i obywatelskiej p. 
L. Schillera, rozpatryw ano ostatni incydent w 
spraw ie teatru  im. Bogusławskiego w  W arsza­
w ie. P rzekonano się z bardzo obszernego m ate­
riału, k tó ry  do kierow nictw a komisji napłynął, że 
W calem tern zajściu nie można znaleść ani cienia 
czegoś, coiby tę w artość etyczną i ooywa^elską 
kandydata stawiało pod znataem zapytania.

Zresztą, jak  stw ;erdzają ostatnie depesze pism 
w arszaw skich, incydent ten został zlikwidowany 
i dalsze funkcjonowanie teatru  im. W . B ogusław ­
skiego w  W arszaw ie jes t zapewnione na podsta 
wie warunków , k tó re  jeszcze przed zastanow ie­
niem czynności tego teatru  ustalił P- Schiller.

Za oddaniem  dyrekcji naszych tea tró w  do­
tychczasow em u dyrćlctb& wi teatru  im W Bogu­
sław skiego na przeciąg 2 lat, od 1 w rześnia br. 
z  tem, że p. Schiller będzie angażow any na 2 
miesiące naprzód przed rozpoczęciem term inu 
objętego kontrak tem  oświadczyła się olbrzymia 
większość przy  praw ie pełnym  komplecie komisji.

P rócz  tego uchwalono przedłożyć Radzie m. 
w niosek o w yrażenie podziękowania dyrektorow i 
Czarnowskiem u za 4-letnie prowadzenie teatrów ' 
miejskich w  trudnych w arunkach — poczem po­
siedzenie zamknięto.

*
Spraw a ted y  nominacji nowego dyrektora 

teatrów  miejskich zbliża się do ostatecznego za­

łatwienia- Aloowiem, wedle zasięgniętych infor- 
macyj, w e w torek znajdzie się ona na porządku 
obrad sekcji V. Rady miejskiej a  w  najbliższy 
czw artek  przedłożona będzie plenum Rady miejsk

Aprobowanie Schillera na komisji teatralnej 
przygniatającą w iększością głosów (nikt nite pro­
testow ał) ipjoizwala żywić przekonanie, lże przejście 
tego kandydata na plenum będzie już tylko for­
malnością.

Tu z przyjem nością zaznaczamy, że wyborem  
tym  znalazła się komisja teatralna a w  szczęgól- 
Julû NI jej św iatły  i czcigodny przewodniczący dr. 
Ghlamtacz w  zgodzie z reprezentacyjnym i czyn­
nikami literatury i św iata artystycznego- A stałe 
się to na w iększą chwałę i dalszy rozkwit kultu­
ralny naszego miasta.

„Ilustracji*1

m u z y k i .  

W ystępy p. Haliny leziorańskiej w Po- 
znańskiem i na Pomorzu.

Znana w e Lwowie śpiewaczka p. Halina Je­
ziorańska odbyła niedawno tournee koncertowe 
w  Poznańskiem  i na Pomorzu. Wyistępy tej u ta­
lentowanej śpiewaczki powitała tam tejsza k ry ty ­
ka muzyczna z pełnem uznaniem.

W  „Gońcu Wielkopolskim** pisze p. M Toe- 
pfer: „Przed słuchaczami stanęła śpiewnczKa o 
doskonale postawionym głosie, ogromnej skali zu­
pełnie w yrów nanej. Pew ność intonacji, fraza 
i dykcja doskonałe. W  programie szereg trudnych 
utworów. Śpiewaczka dobrze pojmuje intencje 
kompozytorów i spełnia ich utw ory w ysoce s ty ­
lowo".

„Postęp** z dnia 12 maja br. pisze: ,.Śpiewacz­
ka o wielkiej kulturze artystycznej, bardzo muzy­
kalna, posiadająca dobre wyszkolenie i warunki 
sceniczne. ...Sposób ftazow ania bardzo subtelny, 
atakowanie górnych tonów śmiałe, przy w yraźnej 
wym owie, mimo, iż śpiewaczka wykonuje utw ory 
w kilku językach — składają się na dodatnie' ce­
chy interpretacji. Publiczność obdarzyła w yko­
naw czynię frenetycznymi oklaskami".

„Głos Świecki** z dnia 9 maja b i . n isze: „Rzad­
ko można spotkać artystkę, która posiada w szyst­
kie w arunki potrzebne dc wyjątkowej arty stycz­
nej karjery. Do takicbw fłaśn ie., wyjątkow ych" -ar­
tystek  należy zaliczyć p. Jeziorańską, która obok 
pięknego sopranowego głosu o  szerokiej skali 
i aksamitnej barwie, posiada niezw ykłą muzykal­
ność, temperament, swobodę ruchów na ocenie, 
a do tego niezwykłe warunki zewnętrzne- Rytm i­
ka i czystość intonacji bez zarzutu.

— Uroczyste odsłonięcie puninika ku czci po­
ległych B ohaterów  o Wolność i Niepodległość 
Ojczyzny z roku 183i, 1863/4 i 1914—18, odbę­
dzie się w  Leżajsku — Podklasztorem  w  niedżie- 
lę’ dnia 24 b. m-

nr. 21 z 23 maja zamieszcza między innerni na­
stępujące: Artystki filmowe. Przyjazd Hindenbur- 
ga do Berlina. P ow ró t Trockiego do Moskwy. 
P rzyszła  m istrzyni świata. Prezydium  Akaaemji 
górnośląskiej- Zjazd harcerzy i harcerek. Zjazd 
korporacyj akademickich w  W arszawie. W ystaw a 
sztuki dekoracyjnej w  Paryżu. Targi poznańskie. 
Milionerzy- Kochanki królów w  alegorii. Kaprys 
mody. 'Wizyta parlam entarzystów  estońskich 
w W arszaw ie. Epilog Lagedji w  Sofji. Laureat 
konkursu fajczarzy. Laureaci w ystaw y  psów 
w Londynie. Jak powstaje figura woskowa. „Box- 
trott". T ea try  w arszaw skie (portrety  Frenkla, 
Kamińskiego, Śliwickiego). W znowienie „Śpiewa­
ków norymberskich" W agnera w  operze warsz. 
Z teatru miejskiego w Łodzi.

W  tekście: T eatry  warszaw skie. T eatr miej­
ski w  Łodzi- W ystaw a sztuki dekoracyjnej w  P a ­
ryżu- Coś niecoś o milionerach. Kochanki królów 
w alegorii. Rozryw ki umysłowe. M ałżeństwo 
z konieczności (z angielskiego). W ierny sługa i 
przyjaciel człowieka.

P ierw szy aparat radiow y „Ilustracji" został 
wylosow any. Zgłoszeń było 1934. Trzyłam powy 
aparat radiow y otrzym ał p. Stefan Skupieński 
w  W arszaw ie. Drugie losowanie odbędzie się 15 
czerw ca Udział biorą w szyscy czytelnicy „Ilu­
stracji". Termin nadsyłania kuponów upływ a rO 
czerw ca br-

P renum eratorzy „Ilustracji" z dodatkiem 
książkowym otrzym yw ać będą nadal po 4 książki 
miesięcznie, lecz nie po 1 książce tygodniowo, łecz 
po dwie co dwa tygodnie, a to przed 1 i 15 każde­
go miesiąca. Do przyszłego numeru (22) dołączone 
zostana K- Tetm ajera - „Gra fal" i M aupassanfa 
„Miłość".

Główny skład „Ilustracji" na Małopolskę 
i sprzedaż pojedynczych numerów po 60 gr. w Ad­
ministracji „Kurjera Lwowskiego", Lwów, Cho- 
rążczyzna 26.

Zniżoną cena prenumeraty „Kurjera Lwow­
skiego" wraz z „Ilustracją" w ynosi z przesyłka 
pocztową łub z dostaw ą do domu miesięcznie 
5 zł„ kw artalnie 14 zł-

Czas odnowić przedpłatę!

WYJAZD MIN. ROLNICTWA DO DANJI.
Warszawa, 22 maja. Min. rolnictw a Janicki 

w yjechał do Danii celem nawiązania ściślejszych 
stosunków między rolnikami polskimi i duńskimi. 
P ie rw szy  krok na tej drodze został uskutecznio­
ny podczas zeszłorocznej wycieczki rolników duń­
skich do Polski. (AW.)

-oxo-

Rozmowa z p. Messa).
Opinja o p. Schillerze, Lwowie, teatrze Nowości itp.

P rzybyłem , zobaczyłem  i -przegrałem.
W idząc uroczą królowę operetk i na scenie, 

jest się zajjhwyeonym  jej grą* ' tem peram entem , 
połączonym  z artystycznym  umiarem, jej wdzię­
kiem, urodą i tysiącem  innych zalet. W  pięć minut 
po skończonem przedstaw ieniu, w krada się w  po­
dejrzliwe dusze, nie lubiących ulegać iluzji wi­
dzów myśl, k tóra u rasta  z upływem  czasu do 
roJzimiarów corazto w iększych i przesłaniać z a ­
czyna efekt sam ego w idow iska: Od ty lu  już lat 
ta  cudna kobieta, której s ław a i w ładza są tak 
igłośne i niewątpliwe — rządzi ze sceny, że ostate­
cznie fakt ten staje się niepokojącym-

, Jak  wyglląda ta strokro tna kochanka (mam 
ma myśli scenę) w  życiu? C zy jest napraw dę 
itaka śliczna, jak  w  tea trze?  Ozy traci przy  bliż- 
szem  poznaniu jej tw arzyczka, k tórej każdy gry- 
m asłk tak  pilnie śledzą tysiące p a r oczu uzbrojo­
nych w lornetki — pozbawiona szminki, usteczka 
— karminu, b rw i —  czernideł, ogniste oczy ’-•* 
atropiny; tych dodatków, k tórych  nie znamy, 
a  które stanowią tajemnicę stanu królow ych sce­
n y  w  ogólności, specjamym zaś urokiem promie­
niuje w  połączeniu z osobą jej królewskiej mości, 
W ładczyni O pereki?

Na w szystk ie  te  Pytania, tak  bardzo niedy­
skretne, postaram  się odpowiedzieć. W  tym  celu 
stanąłem  przed lustrem, uważnie przyjrzałem  się 
k raw atow i, poprawiłem  kołnierzyk, przyprasowa-

łem  należycie w ło sy  do skroni i poszedłem d o ’ 
hotelu Krakowskiego. Ze spokojną pow agą prze­
byłem  oględziny po rtje ra  i schody, dzielące P ar­
te r  od drugiego piętra i zapukałem do dzwi, które 
mi w skazano. Dowiedziałem się, że Pani śpi, ale 
że o godz. 5 zacznie przyjm ować. W róciłem o 5. 
W  apartam encie arty stk i zastałem  kilku panów 
pomiędlzy którym i poznałem  barki i no,s Żytec 
kiego, znakomitego naszego re ży se ra  dram aty­
cznego- Kiedy panowie ci odeszli — przyję ła  mnie 
z ujmującym wdziękiem  urocza kobieta w  wieku 
balzakowsknn, k tórej śliczna tw arz, usta, oczy
i wsizystkie inne szczegóły — jakkolw iek pozba­
wione różu. karminu i innych dodatków, które 
zaledwie przeczuw am y —  rozsiew ają Czar nie 
mniejszy od tego, k tó ry  ta k  strasznie denerwuje 
koleżanki wielkiej arty stk i i wyw ołuje huragany 
oklasków  na widowni. Usiedliśmy przy stoliku.

Zaznajomiłem moją najpiękniejszą interloku- 
torkę z zaognieniem naszych stosunków  tea tra l­
nych, zwiiązanem przesileniem  na stanow isku 
d y rek to ra  i w  związku z tem, zapytałem  o zdame 
ix M essal co do osoby p. Schillera.

— Człowiek ogromnie sym patyczny i miły 
niepospolity reżyser. jeden z najlepszych tea tro ­
logów w  Polsce.

— C zy mogłaby mi Pani powiedzieć, jaki jest 
powód niekoleżeńskiego stanow iska w arszaw ­
skiego oddziału Związku A rtystów  Scen polskich 
w  stosunku do dyr. Schillera?

— Bliżej nie znam  tych spraw , mogę jednak 
na pańskie pytanie odpow iedzieć również py ta­
niem —- wielomówiiem: Na kogo się nie rzucają 
w  W arszaw ie? Każda jednostka zdolniejsza jest

tam  w ystaw ioną na ciągłe szykar.y  ze  strony 
tych, którzy zazdroszcząc innym talentu, chcieli­
by  ich kosztem  w yw indow ać swoje osoby.

— Czy dośw iadczyła Pani tego na sobie?
— T ak ; jestem  dziś iz tych powodów bez 

engagement.
— A jak  przedstaw ia się Lwów w oczach ’ 

Pani ipjo rozczarowaniach w arszaw skich?
—  J e s t  śliczny, doskonały, bajeczny. Podo­

ba mi się w  nim w szystko: ludzie, ulicy, d o m y - 
prócz teatru  'Nowości. Scena okropnie, strasznie 
mała. M iejsca iza kulisami nie ma zupełnie; gard t 
roby a rty stó w  w  stanie opłakanym .

P atrząc w głębokie i ciemne oczy k ró to w d  
operetki zapewniam ją ta k  przekonyw ująco, że 
w  końcu sam zaczynam  w ierzyć  w to, co mówię, 
że operetka dostanie inny, w łasny  gmach, wypo 
sarzony we; wszelkie modne urządzenia sceniczne. 
Roizmowa schodzi znowu na to ry  osobistych w ra­
żeń a rty stk i z  gościny w  naszem  mieście.

P . M essal zwiedziła w szystko  gocme widzę- 
nia: by ła na  Targach W schodnich, oględnęła. ra 
zaproszenie dyr. M roczkowskiego cyrk  i jego 
o s o d Hw o ś ć  B reitbarta; jest wszystkiem  zachw y­
cona i żałuje, że jiulżi w kótce opuści Lwrów, aby 
■pojechać za  granicę na odpoczynek

Służąca p rze rw a ła  te  ogromnie sym patyczna 
— dla mniej przynajmniej — rozmowę, zaanonso­
w ała  „panów, k tó rzy  mieli przyjść po piątej"-

W stałem  naikompfetniej oczarow any: U cało­
w ałem  pięciopalcowy cud, którym  . nie z wdzię­
kiem Pożegnała artystka.

— Napisz pan coś miłego o naszej rozmowie.
— Postaram  się łaskaw a Pani. H. L.
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PROGRAM KONCERTÓW
Stacji Radiofonicznej „P. T. R ■ w W arszawie. bFala 

385 mtr.
Sobota 23. maja od godz. 18-tej do 19-tej. 

Koncert zespołu orkiestr. ADAMUSA. 1) Offenbach: 
Fantazja z op. „Piękna Heicna". 2) Pieśni i kuplety 
operetkow e w .vyk. artystów Teatru .Nowości". 3) A. 
Adamus „Marocco" — shimmy. 4. A. Adamus — „Rulla- 

— boston.
Komunikat „P. A. T .“. Biuletyn meteorologiczny.

Spostrzeżenia meteorologiczne
O teriatorjum  asironomicznep PolitccHniM Lwowsiiej

22. maja

Ciśnienie pow  
Temperatura 
Kierunek wiatru 
Prędk. wiatr.

7 rano

7269 mm 
+ 1 2  6° C 

WSW  
11

Tempe.atura najwyższa + 21 '2 , najniższa +  9 0. 
Godziny według południka lw owskiego.
Uwaga: pogoda zmienna, popołudniu burza z d esz­

czem.

1 popoł.

726 9 mm 
+20-6° C 

WSW  
16

9 w iecz

729 4 mm
n-15 0° C 

NNW
3

K R O N IK A .
Kalendarzyk.

D ziś rz. kat. Dezyderj.; gr. kat. Symeona. Jutro rz, 
kat. 6 po Wielk.; gr. kat. 5 po W., Mok. — Wschód 

-słońca 4-00, zachód 7 22.

Teatr Wielki.
Sobota o 3 pop. „Obrona C zęstochow y- — wieczór 

„Don Juan- , występ J. Węgrzyna.
N iedziela o 3 pop. „Obrona Częstochowy" — w ie­

c zó r  „Casanova- .
Poniedziałek „Don Juan“, występ J. Węgrzyna.

Teatr Mały.
Sobota „Spadkobierca".
Niedziela „Wielka Księżna i chłopiec hotelowy".
Poniedziałek „SpadkoDierca".

Teatr Nowości.
Sobota .Hrabina Marica", z p. Miłowską
Niedziela „Clo-clo".
Poniedziałek „Ostatni walc".

Kinoteatry:
„KOPERNIK- i „MARYSIEŃKA": „Na rozkaz Pom- 

.padour".
„APOLLO": „Człowiek bez nerwów".
„CHIMERA": „Matka niewolnica i kochanka"
„FATAMORGANA": „Strzał".
„PASAŻ" „Dwie dzitwczynki Par-ża".
„SZTUKA": „Albertini M acistes- .
l^olstcje T o w arzy s tw o  Mu 

a y - o z n e .  Wtorek 26. maja: J. Brahmsa „Reąniem- 
ma wielką orkiestrę, chóry, organy i sola. 1663

Ze Lwowa.
— Akcja pomocy dla pogoi zeiców na Bogda' 

nówce. Z ucnwó lonych przez m- sekcję skarbo- 
w ą 20.0u0 zł., wypłacono już pogorzelcom zasiłki 
w  wysokości od 150 do 300 zł- L iczba dotknię­
tych pożai em wynosi 24 rodzin, 94 osób.

— Wiec kolejarzy. Związek kolejarzy Zjedne 
czenie zaw odow e polskie (Z. Z- P .) urządza dnia 
23 bm. o  godz. 13.30 w  sali kina „G rażyny" przy 
ul. L eona Sapiehy w iec kolejarzy.

— Ostatnie gościnne występy Węgrzyna. Zna
ikomity artysta , którego publiczność lwowska 
przy ję ła  w prost entuzjastycznie, gra jeszcze tylko 
kilka razy w  ,-Don Juanie" a w  poniedziałek po­
żegna się już ze Lwowem.

— Zmiana repertuaru. W  poniedziałek w  Te 
a trze  Nowości oraz we w torek zamiast „C lo-do‘ 
dany  będzie „Ostatni walc" z pp- B rzeską i uta' 
lentowanym  Ostrowskim.

— Radomianki dla wdów i sierot po dzienni 
karzach polskich. Dziś w  sobotę w ykona „Pieśń* 
chór Państw ow ego Seminarjum nauczycielskiego 
żeńskiego z  Radomia w  zakładzie im. Zofji S trzał­
kowskiej ul. Zielona 22, szereg utw orów  chóral 
nych przy współudziale uczenie państwowego Se 
minarjum naucz, żeósk. im. Adama Asnyka we 
Lwowie. Początek  o  g. 7 wiecz. Dochód z kon­
certu  przeznaczony na fundusz w dów  i sierot po 
uziennikarzach. Bilety] do nabycia w  sklepie p 
H aw ranka przy pi. Marjackim i u portiera Żakła 
du. W stęp dla m łodzieży męskiej tylko za za 
proszeniami.

— Na rzecz weteranów z r. 1863/4 odbędzie 
się w  niedzielę, 24 b- m., w  sali „Ogniska oficer­
skiego" przy ul. F redry  1, koncert, w  którym  w y ­
stąpi artystka w arszaw ska p. L. M essalówna, 
skrzypak prof. Cetnar, arty sta  Kuligowski i major 
Szymo-nowicz.

— W sprawie „Tygodnia Czerwonego Kyzjg
ża“ odbyło się Pod przewodnictwem  p, Neumano 
wej posiedzenie Pań, na któr&m m. i. uchwalono 
rozpocząć zbiórkę po sklepach i instytucjach już 
od 25 maja.

ŚWIĘTO SPORTOWE MŁODZIEŻY SZKÓL 
ŚREDNICH.

W czoraj w ieczorem  odbyło się w  sali giimn. 
im. Stefana Batorego zebranie kom itetu obyw atel­
skiego, zwołanego przez Tow. zabaw ruchomych 

sekcji higjeny wychow ania fizycznego T. N. S. 
W- celem omówienia ^ o g ra m u  św ięta sportow e­
go m łodzieży szkół średnich, k tó re się odbędzie 
dnia 31 m aja i 1 czerwca. Przew odniczył zebraniu 
prezes Dembowski, referow ał prof. Kapałka.

Święto sportow e odbywać się będzie -coro­
cznie na podstawie rozp. min. WR- i OP. i m a na 
celu nadame zdrowego kierunku zamiłowaniu spor 
towemu w śród młodzieży. Prof. Kapałka przedsta­
wił program  opracowany przez sekcję Tow. za ­
baw ruchomych T. N. S. W. k tó ry  sk łada się z 3 
części: 1) zaw ody eliminacyjne, które odbywają 
się już obecnie celem w yboru drużyn do zaw o­
dów, 2) zawody o nagrody, 3) nokazy  dla publi­
czności.

OGIFŃ W  FABRYCE.
Z dotychczas niezbadanej przyczyny powstał 

wczoraj o godz. 9 rano ogień w  fabryce- szczotek 
Branda, mieszczącej się w  podwórzu domu -przy 
ul. Żółkiewskiej 1- 105. Ogień zlokalizowała straż 
pożarna. Szkoda w ynosi około 1000 zł.

SAMOBÓJSTWO SŁUŻĄCEJ.
W  domu p rzy  ul. Ochronek 1. 6 targnęła się 

wczoraj na sw e życie 52-letnia służąca, Karolina 
S erw atka. W ypiła ona w ielką ilość trucizny tak  
silnei, że w krótce Po przywiezieniu jaj dó sizpi 
tala —  zm arła. Co spow odow ało ją do tego kro- 
tu  nie zdołano dotychczas stwierdzić.

KRWAWY PORACHUNEK.
Do szpitala powszech. przywieziono wczoraj 

Jakóba Auschusmana. z Za-marsitynowa z silnie 
poraniontmi plecami i głową. Opoiządził go tak 
Wład. Dobosz, znany awanturnik, z którym  
Auschusman od dłuższego czasu ży ł w  niezgodzie-

SKUTKI NIEOSTROŻNOŚCI.
P izy k ry  w ypadek zdarzył się w czoraj w  slde 

!Pie Roz. Lublin przy  pi- Rzeźni 1. 3. Oto p rzybyły  
tam -w  celu zabrania pewnego tow aru  pomocnice 
sklepow a Sanina Friedm an i Genia Jolles. odkro­
iły kurk? gazowe zapominając zapalić lamję. — 

P rzebyw ając przez czas dłuższy w  lokalu skle 
Płowym obie zo sta ły  przez w ydobyw ający się gaz 
zaczadzone- Na szczęście w padek ten skończy 
się tylko na lekkiej chorobie.

ZATRUTA KOkAINĄ.
W  zam iarze samobójczym zażyła w czoraj Si 

Jaw eińska, dziew czynka lekkich obyczajów , wie 
kszą ilość kokainy i uległa zatruciu. P ie iw szej po­
mocy udzieliło desperatce Pog&tow ie rat.

W ATAKU SZALU.
Herman Hon, by ły  pacjent zakładu Kulparko- 

wskfego, w  araku szału rzucił się na przechodzą­
cą obok niego E. Błumenfeld i uderzy ł ją laską 
po głowie tak silnie, że bez przytom ności odwie 
ziono |ą  na stację pogotowia rat- S tan jej jest 
bardzo groźny- Obłąkańcem zajęła się tym czaso­
wo .policja.

Zebrania, odczyty I widowiska.
— Popularny odczyt astronomiczny pod tytu- 

em „O odkryciu p ierw szej kom ety polskiej i o 
kom etach w  ogólności" w ygłosi w  sobotę 23 bm. 
w  sali Kopernika (gmach Uniwersytetu) Jan  G a­
domski, asysten t Obserwato-rjum astronomicznego 
w  Krakowie- O dczyt będzie ilustrow any przeźro­
czami, przedstawiają-cemi różne komety, widoki 
wielkich obserw atoriów  św iata oraz zdjęcia ze 
Stacji astronomicznej w  Beskidach, gdzie doko­
nano odkrycia kom ety  Orkfeza. Początek o godz. 
20 (8 wiecz.).

—  Odczyt posła Piotrowskiego odbędzie się 
w sali p izy  ul. Ossolińskich 10 dnia 23 bm. o g. 7 
wieczór. Tematem odczytu będzie „Prądy p o lity ­
czne w  Polsce, układ sił i stosunek partji".

— Zebranie obywatelskie odbędzie się 23 bm. 
godz. 5 popoł. w  sali „Ogniska" Kasyna ofice ~

skiego przy ul. F redry , celem zorganizowania 
uroczystości poświęcenia p ły ty  i pochowania pod 
nią zwJok Nieznanego Żołnierza.

Zakład pensyjny funkcjonał juszó w (urzędni­
ków prywatnych). -Walne zgromadzenie delega­
tów  odbędzie się w  niedzielę, 24 b. m„ o g. 10-tej 
rano, w  san lwowskiej Izoy handlowej i przem.

— W  salonach Towarzystwa Sztuk Pięknych 
nastąpi w  niedzielę 24 b. m- o godz. 11 w  poi 
otwarcie w ystaw  art. mai. A rtura Klara, Stani­
sław a Matzkego, Kazimierza Sichulskiego i W an­
dy Żygulskie - Pogonowskiej. W ystaw a o tw artą  
będzie codziennie od: 10—3 (Gmach Muzeum P rze­
mysłowego). Równocześnie trw a  w ystaw a w  P a ­
łacu Sztuki na pl. Targów  połączona z w ystaw ą
Książki polskiej".

Seminarjum gospodarcze w Snopkowie oglo 
siło swój program. Celem jego jest przygotow a 
nie na nauczycielki do szkół gospodarczych- Nau­
ka rrw a 2 lata, czyli 4 półrocza i obejmuje dzia 
praktyczny i teoretyczny.

Uczenice, podzielone na grupy, przechodzą 
ćwiczenia w  kuchni, pralni, w  dziale porządków 
domowych i kredensu, przy cerowaniu, w  piekar­
ni, mleczarstwie, w  ogrodnictwie, gospodarstwie 
rolnem i pasiece, w  szwalni, tkalni, przy przerób 
kach owocowych, jarzynow ych i mięsnych. 2 ty ­
godnie przeznaczone na wycieczki. W ykłady teo 
retyczne idą równolegle z praktyką. P rzy  semi- 
narjum jest ogród 3-morgowy, sad, inspekta i pa 
sieka, praktyka w  działach hodowlanych na fo; 
warku- Biblioteka wyposażona w  dzieła fachowe 
i naukowe. P rzy  końcu 4 półrocza egzamin. W a 
runkiem przyjęcia 18 rok skończony, obrządek rz, 
kat., św iadectw o maturalne. Oplata miesięczna 
Przyjm uje się uczenice tylko na stały pobyt.
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Uczenice fidiskiege pryw atnego sem inarjum  nauczvciel- 
skiego żeńskiego z orawem publiczności w  Drohobyczu, 
złożyły w Jiiir imienir sw ego profesora Zygmunta 
Schneidra 100 zł. na budow ę polskiej szkoły Macierzy 
Szkolnej w Cieszynie Czeskim. 1650

J. Brahmsa „Requiem  op. 45* jedno z najpiękniejszych 
arcydzieł literatury muzycznej wykonane zostanie potaż 
jierwszy w e Lwow ie staraniem Polskiego Towarzystwa  
Muzycznego w e wtorek 26 b. m. W  wj konaniu potężne­
go i niezwykle natchnionego dzieła bierze udział zespół 
chóralny i óikiesiralny złożony z 300 osób. Partje solow e  
śpiewać Lędą Celina NaLlikówna, sopranistka opery 
lwowskiej oraz Fra.,ciszek F ieszel I. baryton oper* war­
szawskiej D yijguje Dr. Adam SohjS. Dochód z koncertu 
przeznaczony na rzecz Ligi obrony powietrznej i Prze­
ciwgazowej Państwa. 1669

Na krawędzi dnia.

Frau Berta.
Zapewne jakiś p&skarz zdrojow y powie, że 

to w szystko  jest staiobelw ederską intrygą, a  au ­
tor za napisanie tej notatki, dostał łapów kę 
z m iędzynarodowej masońsko-żydowsjęiej fun­
dacji.

Ponieważ, tak uczciwość jak  i łajdactw o, na­
leżą do cech m iędzynarodowych, p rzeto  nie jes t 
wykluczone, że nie tylko obcy może b y ć  draniem  
a swój świętoszkiem, ale ta k ż e  jes t i odwrotnie- 

No i o -tej odwrotności słów  parę:
W  ty ch  dn-iach wrócił z Gdańska nasz tow a­

rzysz broni u-órowej i opowiedział następującą 
hiistorję,

— W ynająłem  u Niemki pokoi w raz z mie­
szkaniem i utrzym aniem  za 20 guldenów. W ikt 
by ł obfity. Po szyję praw .e, obsługa, czystość 
bp-z zarzutu. Frau Berta by ła  sobie zw yczajną, 
typow ą Niemką, k tórąbym  nigdy o jakieś w yższe 
cele w życiu nie posądzał. — -Rozstaliśmy się 
k o rrek t: t. zn. ja zapłaciłem  a ona poi,-wirowała 
i koniec-

Ale koniec niecały. Po powrocie do Lw ow a 
otrzymuję list od Frau B erty.

—  Pew nie dopłata do rachunku — pom yślałem .
Otwieram  i czytam . „Szanow ny Panie! B ar­

dzo przepraszam , a le  p rzy  płaceniu rachunku po­
myliłam się na pańską szkodę, oosvłam  rzeto 5 
guldenów, lctóre pobrałam  za dużo".

Nigdy się nie żegnam, ale tym  razem  przeże­
gnałem się i w ybałuszyłem  moje k-rótkowldzące 
gały na ościelż.

— O tem ^ora, o m ores! Ubi nam gentriur.i 
sum us? Quo tem pore yhrimus?

— T ak  niestety, t& popełniła Niemka
Kamienicę, m andat, tekę w  gabinecie dam

temu. kto mi przytoczy analogiczny przyk ład  
z naszych zdrojowisk.

Tołstoj powiedział, że M oskale są najwię­
kszym i złodiziejami na świecie. Jełżeli nas nie m iał 
na myśli -także, to sie grubo omylił. K.
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Z całej
WARSZAWA.

Łazik dziennikarski. P- Nowaczyński w osta­
tnich czasach przeszedł z  ,, Rzeczypo s po i 11 e j" do 
„W arszawianki"', następnie z  powrotem do „Rze­
czypospolitej", a w  ostatnich dniach dc „Gazety 
W arszaw skiej".

Marsz Dwernickiego. W ładze wojskowe za- 
■ ządziłs’, by w szystkie pułkowe orkiestry do sw e­
go repertuaru bieżącego obowiązkowo w prow a­
dziły m arsze generała Dwernickiego z r. 1831.

Artyści warszawscy na występach gościn­
nych. Z pism warszaw skich dowiadujemy się), że 
Frenkiel na koniec czerw ca zaproszony jest do 
Poznania, a na lipiec do Lw owa.

Kamiński wyjechał do Poznania na w ystępy 
gościnne, Kotarbiński w ystąpi w Toruniu, 
a Chmieliński i Roland grać będą w Wilnie. Sol­
ski gra w  Krakowie.

Zebranie u literatów i dziennikarzy. Dnia 27 
b. m. w  siedzibie Tow. literatów  i dziennikarzy 
polskicn, odbędzie się ogólne doroczne zebranie 
członków.

— W ycieczka dziennikarska, zorganizowana 
przez klub spraw ozdaw ców  sejmowych, w yru­
szyła onegdaj na W ołyń. We. czw artek zwiedzo­
no Puck, w piątek Dubno i Krzemieniec, dziś, 
w  sobotę, udadzą się uczestnicy samochodami do 
W iśniowca i Poczajow a, a w niedzielę do Zdoł- 
bunowa i Równego. W  poniedziałek powrócą do 
W arszaw y.

Zjazd związku elektrowni polskich rozpoczął 
się wczoraj. W ieczorem w  sali Malinowej hotelu 
Bristol odbjd się bankiet urządzony przez elektro­
wnię w arszaw ską. W  czasie bankietu wygłosił 
przemówienie minister robót publicznych R yb­
czyński, prezes Rady miejskiej Baliński oraz pre- 
zez Związku elektrowni inż. Sulkowski.

Rabunek w  pociągu. M iędzy Plochocinem a 
W arszaw ą do pociągu tow arow ego zakradło się 
kilku opryszków, którzy obrabowali wagony. — 
W ysokości szkudy dotąd nie ustalono-

Dzika zemsta. 41 letni Józef W rocław ski pod­
czas sprzeczki z żoną swoją, poturbow ał ją. Na 
krzyK nadbiegli sąsiedzi, z których ktoś oblał 
W rocławskiego' benzyną, poczem podpalił ubra­
nie. W rocław skiego przew ;eziono do ambulato­
rium, gdzie udzielono mu pomocy

Okradzenie adwokata. Adwokat M ieczysław 
Stam bułka w  W arszaw ie w yszedł onegdaj z żoną 
do kinoteatru- Podczas tego złożyli mu wizytę 
złodzieje, którzy włamali się do mieszkania i skra­
dli gotówką i biżuterię w artości 22.500 zł. Służąca 
uciekła. Zarządzono za nią pościg.

KRAKÓW.
Na Górny Śląsk w yjeżdża z końcem b. m. 

wycieczka grona profesorów Akademji górniczej 
w  Krakowie celem zapoznania się z przemysłem 
górnośląsklm.

Z e  ś w i a t a ,

— Boloriski księgozbiór Adanu Mickiewicza.
Koło polsko-włoskie im. Leonarda da Vinci za­
wiadomione zostało przez dyrektora miejskiej bi­
blioteki w Bolonji, że otrzym ał on w  ostatnich 
dniach księgozbiór, pozostały po Akademji Mic­
kiewicza w Bolonji, liczący około 2.000 książek 
i broszur. N’ektóre z nich mają być bardzo rzad­
kie.

Dzień Wniebowstąpienia Pańskiego we W ie­
dniu nie był obchodzony- W e czw artek w szystkie 
urzędy funkcjonowały, a sklepy były pootwie­
rane.

Bankructw o trustu teatralnego. W  Budapesz­
cie zbankrutował 18 b. m. trust teatralny ,,Union“, 
do którego należały: teatr królewski, teatr w ę­
gierski, teatr śródmieścia i tea tr Ludwika Blaita. 
P assyw a w ynoszą 14 miljardów, z czego w ypada 
na podatki miejskie 5 miljardów. Dnia 15 b. m. 
dyrekcja przestała w ypłacać gaże. T eatry  po­
wyższe prowadzić będzie personel na  w łasny ra­
chunek do końca b. r. Setki osób znalazło się na 
bruku. Powodem  bankructw a jest w ielka konku­
rencja, kosztowna w ystaw a i duże płace perso­
nelu.

— W ystawa kobieca otw artą została w Chi­
cago. Zadem onstrowanych na niej zostanie poglą­
dowo 70 zawodów, w  których kobiety biorą u- 
dział wybitny.

P o lsk i.
ZŁOCZÓW.

Pożar w Firlejówee zniszczył onegdaj 110 bu­
dynków. W  zgliszczach znaleziono 2 trupy zw ę­
glone. Szkoda w ynosi 150.000 zł.

ŁÓDŹ.
W ykrycie fabryki fałszywych pieniędzy. Od

dłuższego czasu kursow ały w Łodzi i w  miejsco­
wościach podmiejskich fałszywe 2-zlotóWki, jed- 
no-złotówki i 50-groszówki. Policja łódzka w ytro­
piła nareszcie bandę fałszerzy w  'cdnej ze wsi. — 
W ykryto  tam  fabrykę do w yrabiania fałszyw ych 
monet i aresztowano fałszerzy w  liczbie 4. — Na 
czele bandy stał niejaki Rychter, k tóry  odsiady­
w ał już kilkakrotnie więzienie za włamania-

Strajk w cegielniach ogarnął już cale w oje­
wództwo łódzkie. W łaściciele cegielni postano­
wili zw ołać w  tej sprawie konferencję w szyst­
kich właścicieli cegielni z udziałem inspektora p ra­
cy  na dzień 22 b. m.

LUBLIN.
W ybory nas tanowisno komisarza Kasy cho­

rych. W ybrany  został p. Lubeck, dyrektor „Zie- 
mianina“r, 5 głosami przeciw  4.

BIAŁYSTOK-
Stosunki handlowe z Chinami. Białostocki 

przem ysł w łókienniczy nawiązuje stosunki, z naj­
odleglejszymi krajami. Oto poraź p ierw szy w y ­
słano stam tąd do Chin pokaźną partję płócien 
i w elw ełów

PIOTRKÓW. v
Pożar lasu. P rzy  szosie W alborskiej pod 

Piotrkowem  wybuchł 17 b. m- pożar skutkiem 
rzucenia przez spacerow iczów  niedopałki papie­
rosa na w ysuszoną ściółkę leśną. Z trudnością u-, 
dało się zlokalizować pożar strażom  ogniowym, 
przybyłym  z 3 miejscowości- Spłonęło blisko 50 
morgów lasu 20-letniego.

POZNAŃ.
Z karty żałobnej. W  Poznaniu zm arł skutkiem 

krw otoku artysta  teatru  Nowego, J. Muszyński-
WILNO-

Minister Thugutt przybył 20 b. m. do W ilna 
i konferował z wojewodą p. Raczkiewiczem. O- 
św iadczył on, że podróż jego m a na celu zapo­
znanie się ze sprawam i góspodarczeini i ze sta­
nem zniszczenia. Chodzi mu o zbadanie kredytów , 
potrzebnych do odbudowy- Pragnie poznać ilość 
gruntów, Które ziemianie zaofiarowali do parcela­
cji. Dnia 21 b. m. w yjechał minister Thugutt Jo 
powiatu święiciańskiego.

GDYNIA.
Statek szkolny polskiej m arynarki handlowej 

„Lw ów “ opuścił port w Gdyni, aby z tegorocz­
nymi absolwentami szkoły morskiej w Tczewie 
odbyć podróż ćwiczebną do Anglji, Francji, P o r­
tugalii i Hiszpanji, a ewentualnie także do Włoch. 
Odjazd okrętu odbył się z w ielką uroczystością.

Zapisfci.
Biblioteka Dzieł Wyborowych, Lwów, Zimo- 

rowicza 5, w ydała ostatnio „W yrzutek" Selmy 
Lagerlof. Książka pow yższa jest jakby otulona 
charakterystycznym  welonem melancholii półno­
cy  i smutku. D rży w  niej rozdzierający krzyk 
m ew y, śmiertelnie ranionej, dla której niema ani 
miejsca spoczynku ani ratunku, poprzez opar zaś 
[tej melancholii prześwieca Chrystusow a dobroć 
człowieka, ściganego przez los i złość ludzką. 
Targającym  akordem zam yka Lagerlof sw ą po­
wieść, kończąc ją artystycznem  niedomówieniem.

Handel towarowy i pieniężny oraz jego or­
ganizacja. Pod tym  tytułem  w yszła najnowsza 
książka znanego zaszczytnie profesora państw; 
liceum handlowego dra Franciszka Tom anka, w y ­
kładającego o handlu także na Politechnice lwow­
skiej i w  wyższej szkole dla handlu zagraniczne­
go we Lwowie.

Książka zaw iera kilkaset dużych stronic i na­
stępujące działy: Przedsiębiorstw a handlowe,
handel tow arow y, handel pieniężny, handel za­
graniczny.

Najnowsza książka dra Tomanka w yszła na­
kładem „Książnicy Atlas" i przyjętą zostanie nie­
zawodnie z wielkiem zadowoleniem przez w szyst­
kich, interesujących się u nas handlem.

— 0 X 0 —

Kandydaci do prezydium 
Izby handlowo-przemysł.

Poufne posiedzenie żydowskich członków 
Izby w" sprawie w yboru prezydjum Izby handl.- 
przem. uchwaliło, żeby na stanowisko prezyden­
ta Izby postawić kandydaturę b. posła dra Hen­
ryka Kolischera, a na skarbnika p. Schutzmana, 
zaś obsadę dwu w iceprezydentur pozostawić 
chrześcijanom, z których pierw sze miejsce auto­
matycznie zajmie p. Boi. Lewicki, obecny 2-gi wi­
ceprezydent, zaś co do 2-giej w iceprezydentury 
zapadnie uchwała na poisedzeniu członków chrze- 
ścian, które odbędzie się w  niedzielę przedpołud­
niem.

Plenarne posiedzenie Izby odbędzie się w  po­
niedziałek. O stateczny w ybór prezydjum zapad­
nie na tem posiedzeniu.

Drakońskie zarządzenia 
paszportowe.

w ydają przewidziane skutki. Ze w szystkich zdro­
jowisk i letnisk nadchodzą doniesienia, że dzięki 
utrudnieniom paszportowym , zamiast obniżyć ce­
ny, rozmaici paskarze już w pierwszym, najtań­
szym sezonie, zazwyczaj przystępnym  dla roz­
maitych biedaków każą sobie płacić za miesz­
kanie i utrzymanie bardzo słone, wygórow ane ce­
ny. Niestety nikt im w  tem nie przeszkadza. — 
Zdzierstwo na całej linji. Łatw o sobie >vyobrazić, 
co to dopiero będzie w  drugim sezonie, z którego 
rylko korzystać może wiele osób. mogących ze 
względu na dzieci szkolne i z innych powodów, 
korzystać z wyjazdu tylko w lipcu i sierpnui- 

Utrudniając, co więcej, uniemożliwiając w y ­
jazd za granicę, stw orzono monopol dla kilkuset 
w yzyskiw aczy, głosząc przy  tem rozmaite gór­
nolotne hasła, które w praktyce są dla w yzyski­
w aczy krajow ych tylko źródłem spekulacji.

Na dowód tego przytaczam y poniżej list oby­
w atela z Rzeszowa W. K-, zamieszczony w  jed- 
nem z pism krakowskich. Brzmi on następująco: 

„Dnia 1 lutego 1925 r. wynająłem  w Krynicy 
pokoik i kuchenkę (1 km. od zakładu) na lipiec 
i sierp!eń b. r. za kwotę, którą miała ustalić ko­
misja zdrojowa, na co dałem 100 zł zadatku. 
Mieszkanie ro kosztowało w  poprzednim sezonie 
7 zł. dziennie i na to byłem  przygotow any.

Dnia 15 maja 1925 r. otrzym ałem  od w łaści­
ciela mieszkania następujące pismo:

Krynica, d. 13 inaja 1925 r.
Wielmożny Panie!

W uprzejmej odpowiedzi donoszę, iż■ cenni­
ka na drugi sezon, komisja zdrojow a nie u- 
chwaliła, tylko na pierw szy sezon. Zaś. 
w  pierw szym  sezonie wspomniane m ieszka­
nie wynosi 10 zł. 50 gr. dziennie, plus 30 gr. 
za jedną lampkę elektryczną i 5 procent po­
datku gminnego. Pizyipuszczam, iż w  drugim 
sezonie cena będzie ta sarna, lub cośkolwiek 
wyższą. — Kreślę się z poważaniem .Jan B.. 
P askarstw o widoczne. W ięc mieszkanie pod­

skoczyło o 60%, a oświetlenie elektryczne o 100% 
— bo za jedną żarówkę, płacono w ubiegłym ro­
ku dziennie 15 gr- Gdzież ta zapowiadana przez 
miarodajne .czynniki zniżka 30% ? To dlatego u- 
trudnia się w yjazd za granicę, aby nasi „patrjo- 
ci“ obdzierali? W ięc moja chora żona i dwie cho­
re córKi, dla których od w rześnia 1924 każdy 
grosz z płacy miesięcznej 340 zł. składałem, iby 
ich ratow ać, maja ginąć? Czyż za samo nędzne 
mieszkanko jesiem w  stanie zapłacić za lipiec 
’ sierpień 721 zł. 6 gr.?

Za 11 zł. 63 gr. za granicą utrzym ałbym  dwie 
osoby! W ięc chorzy niech giną, byle pąskarzum  
„patriotycznym " napchać kieszenie! Dlatego pa­
szporty  podw yższono? Smutne i niezdrowe sto­
sunki. — Rzeszów, 20 maja 1925. — W. K.“.

W ym ow ny ten list znaleźć się powinien w  al­
bumie prem iera Grabskiego, który, powodując sie 
niewątpliwie najszlachetniejszymi motywami, — 
stw orzył monopol w yzysku dla rozmaitych pa- 
skarzy.

Utrapieni biedacy dla wiecznej pamięci i dla 
przestrogi zamieszczać powinni szczegóły takie 
w pismach. Może też nastąpi otrzeźwienie?
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7 sali sadowej.
MORDERSTWO W LESIE.

(B) W sądzie okr. kar. pnzed tryib. przysię­
g łych odpowiada P aw e ł Sztejura, oskarżony o to. 
że w Radrużu pow. R aw a R uska w  luuym 1925 r. 
chcąc się pozbyć niewygodnej mu Anastazji Goj. 
z k tórą przedtem  utrzym yw ał stosunek: miłosny, 
zwabił ją do pobliskiego lasu i tam , pow aliw szy 
lą na ziemię; chwycił ooydwoma rękami za szyję 
i tak  długo izacfeKał, aż spow odow ał śmierć — 
przez uduszenie. O skarżony do winy się przyznał.

Rozrarawę odroczono do dziś.
P rzew odniczy r. Angielski, oskarża prok. Sy- 

wulak, broni adw. dr. Haruciewiez.
SPRAWA WOMELI.

Asystent kol. sprzeniewierzą wielotysięcznej kw o­
ty. — Sfingowana kiadzież. — F ałszyw e listy 

wypłat i t. p.
(B) W  sądzie okr. kar. w e Lwowie ipiiBed try ­

bunałem  wzmocnionym zaczęła się rozpraw a 
przeciw  Tytusowi] Womeli, asystentow i kolejo­
w em u we Lwowie i W ładysław ow a D ąbrow skie­
mu, nadzorcy stacyjnem u w e Lwowie. Oskarżeni 
są : T ytus W om ela o to, że w ciągu r. 1924 i w  s ty ­
czniu 1925 we Lwowie powierzoną na m ocy urzę­
du sw ego gotów kę w kwocie 26-525 zł. przyw ła 
szczył, — dalej o to, że udziela]ąc kredytu  (nie­
praw nego) poszczególnym  osobom, w yzyskiw ał 
rozm yślnie przym usow e położenie ty chjże osób 
w ten  sPosób, że w ym aw iał sobie procenta sto ­
jące w rażącym  stosunku z wartością jego w ła­
snego świadczenia. —  W ładysław  Dąbrow ski zaś
0 to, że w styoznliiu 1925 w  zamiarze w yrządzenia 
Państw u szkoay  w  spraw ie kontroli nad urzędni 
kam i w zakresie ich służby i w spraw ie ściga­
nia przestępstw , sporządził wspólnie z W om ela 
fa łszyw e dwie listy .płatnicze przez Oddział ra ­
chunkowy Dyr, k o l sporządzać się m ające, ople' 
wające ma k w oty  53.892 zł. i 7.275 zł- Dalej o to, 
że dnila 23 m aja 1924 na stacji kol. B ursztyn-D e 
mianów posterunkow em u poi. Kazimierzowi Koci- 
kow i w pełnieniu służby przeszkadzał.

W edług aktu oskarżenia, Womela, jako a sy ­
stent kol- IX. rangi, przydzielony był od m aja 
1924 r. do k asy  stacyjnej w e Lwowie, prowadzo­
nej p rzez kasjera Jana H erm ana jako płatnik, t j. 
jak o  funkcjonariusz, k tó ry  w  zastępstw ie kasjera 
dokonywać miał pewnych w ypłat na podstawił 
List płatniczych.

6 lutego 1925 w płynęło do prokuratury  donie­
sienie Womeli, że po uskutecznione] przezeń w y ­
płacie w dniu 1 grudnia 1924 r. skonstatow ał on 
w  swej podręcznej kasie b rak  kw oty  30.000 z\,
1 nie molże dojść w żaden siposób przyczyny tego 
braku. Dalej podaje on w  doniesieniu, że  pow ia­
dom iony o mającem się odbyć szkontrum , spo­
rządził wespół z Dąbrowskim  sfingowaną listę 
w ypłat na brakującą kwotę tak, że p rzy  szkon- 
trum żadnych braków  nie znaleziono — spoizą- 
dził zaś ową listę, będąc przekonanym , że nikt 
mu nie uwierzy, że pieniądze w  tak  tajem niczy 
sposób zginęły. Ostatectzne, w dząe bezowocność 
sw ych poszukiwań, donosi1 o tern prokuraturze, 
staw iając się do dyspozycji.

Doniesienie to zaw iera w grancie rzeczy o- 
skarżenie samego siebie. W drożone bowiem na­
tychm iast śledztwo, ustaliło, że ani lokal, ani k a ­
sa, w  których pieniądze b y ły  przechow yw ane, nie 
w ykazały  żadnych śladów włamania. Obwiniony 
sam  — rów nież m'e Przypuszcza włam ania, ale 
w skazuje n a  tę możliwość, że ktoś uprawniony 
do poborów, albo i osoba trzecia — w  czas jeg ^  
nieobecności, pieniądze pozostaw ione na wierzchu 
mogła niepostrzeżenie zabrać. Obrona ta nie w y­
trzym uje krytyki, gdyż —  jak  stw ierdzono 
możliwość tak a  w  ogólności nie mogła zaistnieć.

Zoyt wym ownie przem aw ia przeciw  takie: 
obronie także i ten fakt, że obwiniony nie doniósł 
natychm iast o rzekom ej kracizieży sw ym  prze­
łożonym  władzom, ale ;ą zataił. A przecież ja- 
snem  jest, że w  razie rzeczyw istego zaistnienia 
kradzieży, on byłby  się inaczej zachował.

Przem aw iają za rem również owe fikcyjne 
listy płatnicze, k tó re  po k ry ły  owe braki i chwi­
lowo odw róciły uw agę organów kontrolnych o< 
w łaściw ego stanu kasy.

Oddał się zaś sam w ręce władzy, bo dosko­
nale wiedział, że czyn jego musi się siłą faktu, 
przy w łaściw ej i rzeczyw istej wypłacie ujawnić,

Osk- W om ela mimo w yraźne dow ody winy 
przeczy winie — w ikła się jednak w zeznaniach,, 
potw ierdzając n iektóre okoliczności niekorzystne 
-dla jego obrony.

D ąbrow ski twierdzi, iż nie m iał w yobrażenia
0 nielegalności sfałszow anych ust — sporządzał 
Je w  dobrej w ierze, nie mając najm niejszych po­
w odów  do podejrzeń — dalej zeznaje obciążająca 
dla Womeli1, potw ierdzając okoliczności w yżej 
poruszane

Na tem  rozpraw ę przeiwano, dalszy ciąg r o z ­
praw y dziś.

Przew odniczy r. Łukaszewicz, oskarża prok. 
Nowicki. Bronią: adw. dr. Brotnborg, dr. Klein
1 dr. Akser.

JCURJER EKONOMICZNY
Lwów, dnia 22. maja.

GIEŁDA LWOWSKA.
Zastój w' transakcjach na przectgiełdzie trw ał 

wczoraj w  dalszym ciągu. Zainteresowanie mini­
malne. Jaw orzno obniżyło się na 10.75, Gazy 
wschód- i zachód, urrzym ały się na dotychcza­
sowym poziomie. Za Książnicę-Aułas chciano pła­
cić 4.50- W  akcjach kotowanych ruch słaby. Zar 
potrzebowanie bardzo skromne- Kursa niektórych 
papierów jak: Cegielski, Gazolina, Tespy i Ziele­
niewski doznały dalszej zniżki. R eszta akcji u- 
trzym ala się przy dotychczasowych kursach. P a ­
piery) procentowe i akcje handlowe od dłuższego 
czasu w  zaniedbaniu- Tendencja zniżkowa. Uspo­
sobienie słabe.

OBROTY W AKCJa CH.
Kotowane: Bank Przem ysłowy 0.26 0.26%; 

Bani: Hipoteczny 0.48 0-49; B row ary  7.90; Chodo- 
rów 3.50 3.55; Chybię 4.10; Cegielski 18.17; L o­
kom otyw y 0.56; Gazolina 1.45 1-40 1.35; Niemo- 
jowski 0.52 0-53: P arow ozy 0.58 0.60, Tesp 3-60 
3.65; Zieleniewski 10.45.

Niekotowane: G azy wschodnie 7.50 7.60; Ga­
zy zachodnie 1.90; Jaw orzno (100) 10.10, (25) 10.80 
10.75, drobne 11—  11.10.

W obrotach prywatnych poza giełdą była 
wczoraj tendencja chwiejna.

Dofary ameryk. 5.14 trzy  czw arte do 5.18, 
dolar kanad. 5.14 i pół do 5.15; korony czeskie 
0.15 jedna czw arta do 0.15 ieana trzecia; leje 
0.02 jedna trzecia do 0.02 i pół; franki franc- 0.27 
i pół do 0.27 i pół; frank szwajcar. 1.00 do 1.01; 
funty szterl. 24.60 do 24.70.

Złoto: 20 kor. 21-75 do 21.85; 10 rubli 26-85 
do 27.00 gr.

Srebro: kor. austr. 0.43 do 0.13 rp ó ł;  srebrne 
ruble 1.80 do 1.84 gr.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Warszaw 99,50— 99,75, Złoty y9,75—100.00 

N. Jork 5,I8lu-5,19w . Londyn 00,C0. Pary i Ou-OO-OwOO. 
Szw=>jcarja 00000-000,00, Niemcy 000,000-000,000, Włoch 
00*0.0-00,00, (AW).

Kursa walut 
„Kurjer 

Lwowski “ 
Nr. 118

Lwów  
22. maja.

Warszawa 
22. maja

Zurych 
22 maja.

D e w i

190 złotych 
1 funt ang. 
100 frs. franc. 
100 fr. szwaj. 
100 frc. belg. 
luO K czesk. 
100 K weg. 
100 szyi. aust. 
100 M. niem. 
1 Dolar am. 
100 Lir. wł. 
100 Lei rum. 
100 gnid. hol. 
100 Knorw. 
10G K duńsk. 
50 K szw. 

rriszpanja 
rielg-rad 
Pożvcz złota 
Poż. kolej. 
Poż. dolar 
Poż. konw.

„ M B K l f l T K Y  P O Ł S K I « ,  wychodzi 
w W arszawie dwa razy tygodniowo. Treść numeru 39 
z 20. bm.: Svndykat żelaz.iv w Polsce. — Anglja i P ol­
ska. — Restrykcje kredytowe w Banku Polskim. — Zdol­
ność produkcyjna przemysłu niem ieckiego i jego rynki 

‘ _ u. — Ożywienie przemysłu w Wilnie. — Poprawa 
w hutnictwie Zagłębia — Strajk cegielniany w Łodzi 
rozszerza się. — Pierwsza Pomorska W ysława Rolnictwa 
i Przemysłu. — Polska flota handlowa i G. Śląsk. — 
Finanse. — Przemysł i Handel. — Inrormator skarbowy. 
Ruch akcyjny. — Kranika zagraniczna. — Prenumerat- 
kwartalnie 4 z ł 50 gr. przyjmuje lwowski oddział .Ajencji 
Wschodniej**, Lwów, ul, iłłu gosza  31, gdzie też przyj­
muje s*ę prenumeratę na wydawane przez Ajencję 
Wschodnią .Codzienne Wiadomości Ekonan iczne* (kursi 
wsz' stkich giełd i ceny towarów w kraju i zagranicą).

— — 00 - 9930
— 2*-2ti25 25-13
— 20-SO ztrasł
— 100-55 000-00

. 26-07 2590
— 15-41 i . 32
— 0-00 0«0000
— 7318 72-80
— 00000 1-23

00 0 —0 00 5-18>/, 5-17
1*0-00 21-. 5 20-99

— 0*00 2-42
— 20*3-05 20795
— i»>00 8720
— 0000 07-40

139 i0

70 0
900
620
4-60

137-90
75-40

841

(AW) (AW1

Sport.

d. zbyt

Sparta III. — Hasmonca III. W  niedzielę dnia 
24 b. m. odbędą się na boisku Hasmonei o godz. 
3-ciej zaw ody o m istrzostwo klasy CL Sparta III - 
Hasmonea III, zaś o godz. 5-tej Sparta II — P o­
goń II o m istrzostw o klasy B.

POGOŃ — CRACOVIA 3:0 (0:0).
Choć napozór w yglądać może na kiepskie 

żarty  — nie mniej jednak praw dą jest, że mecz 
drużyn trw ał przez pierw szą połowę giy. P ie rw ­
szych 45 min. można było z przyjemnością śle­
dzić zaw ody prow adzone żywo, fair i ambitnie. 
Widziało się 22 zdrowych młodych ludzi g rają­
cych w  piłkę nożną z całą pasją młodzieńczego 
zapału- Atak szedł za atakiem, naprzemiau jużto 
ze strony Cracovii jużto Pogoni. Ciekawe, że o  
ile ataki Cracovii dochodziły przeważnie Górlitza, 
tego najlepszego pomocnika, obrońcy t  bram ka­
rza Pogoni w  jednej osobfc, o tyle ataki Pogoni 
rozbijaiy się o pomoc, obronę Cracovii, zaś Mal­
czykowi życzliw y los przyznał „bezrobocie * w  
porównaniu z harówką Górlitza.

Obie drużyny w yszły  na boisko z  wolą uczci­
wego i zasłużonego zwycięstwa, obie drużyny 
chciały grać jak najlepiej i obie też spraw iły nie­
spodziankę zmianą stylu gry, Dawny: styl Craco- 
vii, owo słynne podawanie „z nóżki do nóżki 
sznureczkiem11 należy do tych odległych tradycyj. 
jak ostatnie Mistrzostwo Polski, które zdołał zdo­
być ten klub. Obecnie (O dziwo!) gra Cracovia 
dawnym  stylem lwowskim, dawnym stylem Po­
goni. P iłkę kopie się daleko, choć jeszcze zawsze 
przy ziemi, aż ku skrzydłom, tę pędzą, a z niemi 
ca ły  atak i strzela w  najlepsze z wielkich odległo­
ści. Ani śladu wjeżdżania do bramki, ani śladu 
hylperkombinacji. Może u siebie w  domu gra się 
inaczej Cracocif, fale już samo zezwolenie na 
narzucanie sobie system u gry, jest dowodem niż­
szości „moralnego m istrza Polski", jak chcą za­
przyjaźnione pisma krakowskie. Nie wiem czy 
łatw o przyjdzie pogodzić się C racjv ii z klęską, 
ale trudno, by ła zasłużoną.

Copraw da to ma Cracowia graczy, którzy 
wykazują „pazury" na  napraw dę pierwszorzędny 
materiał. Do nich należą Chruściński i Ciszewski, 
a przedewszystkiem  młodziutki spadkobierca po­
zycji Synowca — Zastawniak'.

Pogoń grała ładnie, chociaż g rą sw ą nie za­
dowoliła. T iójka -grała „każdy sobie" a conaj- 
wyżej t doby w ał a się na duety i to tylko niemal 
wyłącznie tej hypnotycznej sile W acka Kuchaira, 
k tóry  zmuszał rozmachem i ofiarnością swoicn 
p irm erów , by  z nim współdziałali. Dawny d y ry ­
gent ataku Pogoni Batch miał swój feralnie słaby 
dzień, Słonecki pociągnął napraw dę ładnie i zde­
cydowanie raz i w tedy padła bramka, dr. Garbień 
miał więcej szczęścia niż zasług, a Uricn popra­
w ia z meczu na mecz. Z reszty druzjm y grali 
świetnie trzej: Gorlitz, Gorlitz i jeszcze Gorlitz. 
Po<za nim Hauke zw racał uwagęi swoją brutalno­
ścią i skłonnością do gry w  piłkę ręczną.

Druga połow a to widowisko zupełnie innego 
rodzaju. Tem po „wzięło i znikło", gracze plątali 
się jak rekonwalescenci i zaczęli przem aw iać do 
siebie, sędziego w  sposób nietyle „górny i chmur­
ny" ile w rzaskliw y i opryskliw y i wreszcie fau- 
lować gdzie się tylko niewidocznie dało. Koncert 
zaczął dr. Garbień, w yrażając głośno obawę, że 
go Zastaw niak zabije. W  krótki czas potem w y­
ry w a się Słoneck* a dr. Garbień z pasją człowie­
ka uratuw anego z rąk śmierci, w spaniałym  strza­
łem zdobywa pierw szą bramkę w 1 f minucie. — 
Atak Cracovii udaremnia M aurer podając piłkę 
Gorlitzowi. W acek dostaje piłkę od Batch" będąc 
na pozycji wątpliwie spalonej i podaje ją dr. Gar- 
bieniowi wybitnie spalonemu, k tó ry  zdobyw? 
w  19 min. drugą bramkę. Cracovrva zachowuje 
się jak banda andrusów. Kubiński obraża sęjdzie- 
go, k tóry  go usuwa. Cracovia dyskutuje między 
sobą czy zejść czy  strajkow ać — strajku nie w y­
korzystuje W acek strzelając w  aut — czem zmu­
sza Cracovię do gry. Gorlitz broni z 2 kroków 
strzał Ciszewskiego. 36 min. przynosi kombina­
cję Batch — W acek — Batch i ten ostatni zdoby­
w a pięknym strzałem  3 bramkę. Strycharz schodzi 
z boiska. Dziewiątka Cracovii utizym uje wynik 
do końca.

Ogólnie o  zw ycięstw ie zadecydow ał Górlitz 
i nagła utrata ducha przez Cracovięi, k tóra pozo­
stawiła niezbyt miłe w rażenia po sobie.

A. Sławski.
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Obieżyświat ze Stanisławowa.
Urodził się w  grodzie R ew ery w  r. 190i). 3 y  

synem  urzędnika pocztowego. Szkcłę powszechną 
zaczął, zdaje się w  Stanisławowie, lecz gimna 
zjum kończył, w  Grac-u a praktykow ał, jako te ­
chnik, w  daw nym  austrjackim porcie wojennym 
w  Poli.

Po upadku Austrji, w stąpił w eń genjusz w ła ­
m yw acza i oaiąd datuje się jego między narodo­
w a sława. . Najpierw w łam ał się do kilku will 
w  G iacu i za to dostał osiem miesięcy. Było tam 
widocznie dość nudno, skoro, nie czekając na ter 
min, uciekł do W arszaw y i zgłosił się do wojska 
W ojsko nie baiazo ma przypadło do gustu, bo 
wym knął się dc Krakowa. Co tam  robił, niewia­
domo, dość, że został w krótce — urzędnikiem po­
licyjnym w e Lwowie. Kiedy go tu przyłapano na 
łapownictwie, umknął do Gdańska a stam tąd do 
Buenos Aires i Rio. Ponieważ tam  również było 
za gorąco, przeto ruszył na japońskim okręcie do 
Sydney, ze Sydney do Jokoham y i Tokio^.gdzie 
został m aszynistą przy stacji radjowej.

Rok 1922 ujizał go znow u w  Buenos Aires, 
ale tym  razem zapragnął zobaczyć Filadelfię i N. 
York. W  Nowym Yorku chwyciła go jakaś tęskni­
ca i znow u wrócił do Gdańska a stąd do  armji
polskiej. A że złodziej ma szczęście, więc i on 
natrafił na amnestję i w ten sposób kara za de­
zercję mu się upiekła. Lecz w e Lwowie przypo­
mniano sobie daw ne jego grzechy, zdegradowano 
i skazano na 4 lata więzienia.

Jednakże sąd kasacyjny w  W arszaw ie zniósł 
wym k, wobec czego obieżyśw iat wrócił do ar­
mji. Nie długo jedńak tam  siedział, gdyż „coś ‘ po­
ciągnęło go do Rotterdam u. Stąd ruszył przez 
Francję, Hiszpanię, Sycylję do Fgiptu. W  Egipcie 
podobało mu się strasznie Kairo i Aleksandrja, ale 
policja tam tejsza zmusiła go do wycofania się na 
linję Triest-W iedeń. We W iedniu aresztow ano go, 
lecz w ydostał się z czułych objęć policji i uciekł 
do Polski, skąd, zdobyw szy fałszyw y paszport, 
wrócił do Wiednia. Tu zorganizował sobie m aleń­
ką wycieczkę do Czechosłowacji, ale noga mu się 
powinęła i musiał zgodzić się na dłuższy pobył 
w  kryminalnej celi.

W  młodości nazyw ał się W iktor Jestadt, pó­
źniej jednak zmieniał nazwiska według potrzeby. 
P rzez cały czas żył z „rekwizycji11. W  każdym 
razie, człowiek niezw ykły a Stanisław ów  zape­
wne naw et się nie domyśla, jakito ptaszek wylągł 
się w  jegu murach. (B .)

1) Duda Stefan Jerzy, urodź ” V7iedniu dnia 24. 
kwietnia 1881 r ,  syn Andrzeja i Marji małżonków Ducia, 
handlowiec.

2) 01exincei Ryszard Jan Benedykt (3-ga imion), ur.
.. Tarnopolu, dnia 2-gc lipca 1882 r„ syn Zacharjasza
i Berty z Milgromów, małżonków 01exinćer, adwokat.

3; Paweł k Józef, urodź, w Grzegórzkach dnia 
29, listopada 1896 syn W ojciecha i Elżbiety z Buliń 
skich ...ałżonków Pawełek, urzędnik.

4) Pieluczenko Mikołaj, ur. w Wi nie dn. 5-g& sier­
pnia 1894 r., syn Grzegorza .i Heleny małżonków Pielu- 
czcnkn urzędnik.

5) Krywonosow Aleksander, ur. w Witebsku, dnia
6. stycznia 1874 r., syn Włodzimierza i Emilji z Odla-
nickich t^oczobut małżonków Krywonosow inżynier

6) Rabinsztajn Natalja, ur w Radzyniu, dnia 24-go  
gruunia 1896 r., .córka Maurycego i Salomei z Rechtma- 
nów małżonków Rubinsztajn, buchalterka.

7) Sośnia Helena, ur. w Piotrkowie, dnia 27. listo­
pada 1899 r., córka Stanisławy Sośnia.

8) Dziura Jan, ur. w Wawrzeniczycach. dnia 30-go 
sierpnia 1865 r., syn Kazimierza i Wiktorji z Zarębów, 
małżonków Dziura, organista.

a) Dziura Edward Jan Kanty, ur. w Zembocinie, 
dnia 5. paździeinika 1898 r., syn Jana i Zofji małżonków  
Dziura.

b) Dziura Aleksander Stanisław, ur. w Zembocinie, 
dnia 29. stycznia 1903 r., syn Jana i Apolonji małżonków  
Dziura.

Wnieśli prośby o zmianę nazwiska a to:
1) Duda Stefan Jerzy na nazwisko D udziewicz,
2) 01exincer Ryszard Jan Benedykt rla jedno z trzech 

nazw isk: 1) 01exiński, 2) Olechnowski i 3) Olśnicki,
3) F awełek Józef aa nazwisko Buliński,
4) Pieluczenko Mikołaj na nazwisko Zeliński,
5) Krywonosow Aleksander na nazwisko Odlanicki 

Poczobut,
6) Rubinsztajn Nataija na nazwisko Runiewska.
7) nośnia Helena na nazwisko Minich,
8) Dziura Jan na nazwisko Dziżyński,
a) Dziura Jan Kanty na nazwisko Dziżyński,
b) Dziura Aleksander Stanisław na nazwisko D zi­

żyński
Komisarjat Rządu na m. st. W arszawę podaje po 

w yższe prośby do powszechnej w iadom ości z ..admie- 
nieniem, że w myśl art. 4 ustawy z dnia 24. październi­
ka 19iy r. Dz. Ust. R- P. Nr. 68 pcz. 478, wolno prze­
ciw ich uwzględnieniu zgłosić do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych zarzuty, które podać należy do Komisa­
riatu Rządu w przeciągu dni 90 od dnia niniejszego 
ogłoszenia, 1674

-0X0-

Specjalista chorób płuc, n r ET U  A tt>M 
—  aerca i żołądka —  ■ ■ n  H fi II
Lwów, Gródecka 46. telefon 834 stosuje przy ba­
daniu chorych prześwietlanie Rentgenem. 14b8

Skrzynie zagraniczne "23
G azow ni m ie jsk ie j 1657

losKomilm maszyny flo wyrolin;
Dachówki cementowej 
Pustaków betonowych 

Cembrowiny studziennej, rur, słupów i inn.
poleca

Fabryka Maszyn Rzewuski i Ska
W arszaw a, ul. O rd yn a c ja  7. Tel. z8-9ó. Źródło poważnycn zysków dla przed­

siębiorczych jednostek. 1211

Czas odnowić 
przedpłatę !

Dyrekcja Koleji PaAstwowycn w  Krakowie
ogłasza r.inicjszem

K O N K U R 8  
na posady 6 dentystów-lekarzy

w charakterze kontraktowych pracowników  
z siedzib.} w  Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie, No­

w ym  Staczu, Jaśle i Bielsku.
Obowiązek polega na udzieleniu pomocy denty­
stycznej w leczeniu i usuwaniu ze znieczuleniem  
zębów, oraz plombowaniu zwykłym materjałem, 
etatowym pracownikom kolejowym, członkom  
ich rodzin, oraz emerytom kolejowym w swoim  
gabinecie, własnymi instrumentami przez dwie 
godziny dziennie. W  wyjątkowych wypadkach 
doraźna pom oc winna być udzieloną w  mieszkaniu 
pracownika za umiarkowanem wynagrodzeniem.

Jako wynagrodzenie oferuje się wynagro­
dzenie równe uposażeniu etatowych pracowni­
ków kolei państwowych grupy IX. względnie 
VIII. szczebel „a“ bez dodatków, bez prawa do 
uposażenia emerytalnego, państwowej pomocy  
lekarskiej, zniżek przy jazdach poza służbow ych  
koleją, do poboru opału ze składów kolejowych  
po cenach przewidzianych dla pracowników ko­
lejowych. Nadto zwraca się koszta materjałów 
dentystycznych, najwyżej 18 zł. miesięcznie.

Podania należycie ostemplowane i udoku­
mentowane wraz z podaniem cennika ulgow ego  
wszelkich robót dentystycznych, dokonywanych  
na życzenie i koszt personalu należy pizedłożyć  
Dyrekcji i Koleji Państwowych w Krakowie 
W ydział I. do dnia 30. maja 19?5.

Bliższych informacji co do szczegółów  umo­
wy można zasięgnąć w D yekcji Koleji Państwo­
wych Wydzał I. (Pokój 143). Ib73

Prezes Dyrekcji Koleji Państwowych  
P rao tite l.

L. 2170.

KONKURS.
Magistrat miasta Brzeżan ogłasza nir lejszern konkurs

na posadę miejskiego lekaiy a  
wetepynapyjnego.

Do posady tej przywiązane są pobory przysłu­
gujące grapie V II I.  szczebla a, urzędników państwc 
wych z prawem posuwania się du wyższych szczebli 
uposażenia po myśli postanowień ustawy z dnia 9. 
października 1923 Dz. U. R. P. Nr. 116 o uposażeniu  
funkcjonariuszy państwowych.

Warunki przyjęcia:
1) Nieprzekroczony 4c rok życia
2) Ooywatelstwo polskie
3, Wykazanie się dyplomem z ukończonych s*u- 

djów weterynaryjnych na jednej z Akademji pań­
stwowych

4) Curriculum vitae
5) Zapodanie stanu lamilijnego i ilości pozosia- 

jacych na utrzymaniu.
Konkurs upływa z dniem 1. czerwca 1925. 
Posada powyższa nadaną zastanie prowizorycz­

nie a po roku zadowalającej służby nastąpić może 
stabilizacja i uzyskanie prawa ao emerytury.

1631 Dr. Schii3sel, w  r.

GASTON LEROUX.

Uczeń szatana.
(Tłum. N. S.)

Przyjaciele moi siedzieli już dokoła kominka, 
susząc buty  przy ogniu. On zaś stał przed nimi, 
na kamiennej płycie, stanowiącej podstawę tego 
kominka, wielkiego jak pokój. Był przebrany! 
I w jakie ubranie. Bezprzecznie było ono elegan­
ckie, alei jakież staroświeckie! W ięc ażeby godnie 
nas przyjąć, w ystroił się! W  czyje ubranie? Sw e­
go dziadka lub może pradziadka? Przeszło mi 
przez myśl, że tak musiał w yglądać Brummel! 
Kołnierz wysoki, szerokie wyłogi, aksamitna ka­
mizelka, jedwabne spodnie i pończochy, w szyst­
ko to w yglądało jak skopiowane z portretu. Ru­
chy jego były  poważne i wykwintne. Poprosił 
mnie ażebyim zajął miejsce przy ogniu, i rozmo­
w a potoczyła się na tem at polowania, Makoko, 
pomimo widocznego skrępowania, opowiada ja­
kąś przygodę. Gospodarz przytakuje mu uprzej­
mie- Co do mnie, nie mogę oderwać oczu od tej 
tw arzy  myślącej, tak smutnej a równocześnie tak 
energicznej, pooranej zmarszczkami, zmęczonej 
i niespokojnej.

Przed kominkiem, w patrzony w  ogień, leży 
Sekret. W  pewnej chwili otwiera paszczę i jak

przedtem szczekał, tak teraz ziew a — w milcze­
niu.

— Czy daw no już ten pies oniemiał? Co mu 
się stało? — pytam  ,,hrabiego".

— Niemy jest od urodzenia — odpowiada po 
krótkiem wahaniu i jakby z niechęcią.

— C zy ojciec jego był niem y? Może m atka? 
— nalegam.

— Marka... i m atka jego matki — mówi tw ar­
do ,,hrabia" — i m atka matki jego matki...

— Pan był właścicielem prababki tego psa?
— Tak, panie. Było 'to stworzenie w ierne 

i przyw iązane do mnie... B ył to wyjątek... — do­
dał gospodarz, okazując nagle tak silne w zrusze­
nie, że nie uszło to mojej uwagi.

— I była także niema od urodzenia?
— Nie, panie... Nie, nie by ła  niemą... ale onie­

m iała pewnej nocy, gdy za wiele szczekała!... 
Marto! Czy kolacja już gotowa?...

Staruszka wchodziła właśnie, niosąc dymią­
cą wazę.

— Panowie, czy zrobicie mi zaszczyt podzie­
lenia się| ze mną tym  skromnym posiłkiem...

Kolacja była w yborna, a głodni byliśmy 
w szyscy. Allan i ja zabraliśm y się odrazu do je­
dzenia; Makoko i Mathis, którzy, zdaje się. oba­

wiali się początkowo, czy zupa nie jest zatruta, 
zdecydowali się wreszcie także. M arta przynio­
sła do mięsa dwie butelki starego wina.

T a je m n ic z y  p o k ó j .
Gospodarz dba o to, ażeby podtrzym ać roz­

mowę. P y ta  nas, czy zadowoleni jestem y z prze­
znaczonych nam  pokoi-

— Proszę pana, mam pewną prośbę — mó­
wię, podczas gdy w szystkie tw arze  zw racają się 
ku mnie.

— Chciałbym nocow ać w  „złym pokoju!“
Nie zdążyłem  wypowiedzieć do końca to

zdanie, gdy blada twarz hrabiego" stała się 
wprost szarą.

— Kto panu powiedział, że jest tutaj .,zly po­
kój"? — pytał z widoczna, iry tacją w głosie.

M arta, która wchodziła właśnie, niosąc sery 
na talerzu, poczęła drżeć tak  silnie, że słyszym y 
dzwonienie talerza na. stole.

— To ty, M arto?
—  Proszę, niech pan nie robi w yrzutów  tej 

zacnej kobiecie, winna jest fu moja niedyskre­
cja-.. Chciałem wejść do pokoju, którego drzw i 
by ły  zamknięte, a służąca powiedziała mi w ów ­
czas: „Proszę) nie wchodzić do „złego pokoju".

— I nie w szedł pan?
— Owszem, wszedłem!

(C. d. n.)
Nakładem Lw. Sp; W ydawniczej, sp. zogr . por. Z drukami Polskiej we Lwowie Chorążczyzna 17, pod zarządem Z. Kiełbusiewicza. Odpow. redaktor: T adeusz Stroiński,


